
Powstało Dzielnicowe
biuro Wyborcze

Przed tygodniem w Urzędzie Dzieł» 
nicowym odbyło się pierwsze, robo­
cze posiedzenie DZIELNICOWEGO 
BIURA WYBORCZEGO, w którym 
wzięli udział przedstawiciele dzielni­
cowych władz administracyjno-polity- 
cznych. W trakcie posiedzenia, które­
mu przewodził naczelnik dzielnicy 
Zdzisław Zaręba, omówiony został 
program działania Biura w obliczu 
mających się odbyć 13 października 
wyborów do Sejmu PRL.

Utworzone zostały trzy zespoły ro­
bocze: organizacyjny, informacy jne- 
propagandowy oraz gospodarczy.

Jak zostać
„złotą rączką?“

Braki ciepła nie mogą się powtórzyć
W czasie czerwcowej narady koordynacyjnej w UD z udziałem wiceprezydenta 

Krakowa Janusza Jakubowskiego, poświęconej problemom inwestycji, w jednym 
z punktów ustaleń przyjęto, co następuje: — uznanie za priorytetowe wykonanie 
zakresu robót na inwestycjach ciepłowniczych przed okresem grzewczym 1985 /86. 
Duży zakres tych robót powierzono przedsiębiorstwom z organizacji „Budostal”. 

doraźny zespół roboczy do bieżącej ko- 
przedsiębiorstwami wykonawczymi.

Ostatnia surowa zima w pełni ob­
nażyła braki Nowej Huty w zakresie 
ciepła. 225-tysięczna dzielnica znalazła 
się na krawędzi nieobliczalnej kata­
strofy. Chcąc więc zapobiec powtórze­
niu się dramatycznej sytuacji powstał 
zespół, podejmujący na bieżąco nie­
zbędne decyzje, zmierzające do popra­
wy sytuacji w ucieołownieniu dzielni­
cy. Obowiązuje hasło: nie mogą się 
powtórzyć braki ciepła podczas tegoro­
cznej zimy!

*
Trzy zadania są dominujące. Pierw-
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Mistrzowie pomysłowości technicznej

W tym celu naczelnik dzielnicy powoła 
ordynacji i współpracy z inwestorami i

Q czerwca odbyło się pierwsze ro- 
boczę spotkanie zespołu ds. u- 
ciepłownienia Nowej Huty, któ­

remu przewodniczył naczelnik dzielni­
cy Zdzisław Zaręba. Oprócz zaintere­
sowanych bezpośrednio przedsiębiorstw 
wykonawczych: Budostalu-1, 2, 5. 8,
Instalu. Elektromontażu-2. MPEC ucze­
stniczyli przedstawiciele inwestorów: 
zastępca dyrektora naczelnego ds. rea­
lizacji inwestycji Krakowskiej Dyrek­
cji Inwestycji Jan Sobociński oraz zast. 
dyr. ds realizacji inwestycji Arkadiusz 
Kubacki, a także przewodniczący DRN 
Edward Cisowski. _

sze z nich — magistrala EC Wschód, 
łączna długość półtora kilometra, po­
cząwszy od Elektrociepłowni, a skoń­
czywszy w rejonie ał. Pokoju i uL 
Nowohuckiej. W języku fachowców 
przedsięwzięcie II (zadanie 2), to zwię­
kszenie przepustowości ciepła. General­
nym wykonawcą jest tutaj „Budo-
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Podpowiada»

Wydawnictwo Czasopism i Książek Technicznych oraz dwutygod­
nik „Doświadczony Mistrz” przeprowadziły ogólnokrajowy konkurs 
dla mistrzów-wynalazców i racjonalizatorów. Rozstrzygnięcie tego 
konkursu uwzględniającego efekty roku 1984, przyniosło generalny 
sukces uczestnikom, reprezentującym Kombinat Metalurgiczny Huta 
im. Lenina. Zdobyli oni 10 spośród 11 przyznanych nagród i wy­
różnień.

Zwyciężył w tym współzawodnictwie 
Leszek Pałubiak. mistrz mechanik 
Zakładu Walcownie Gorące Kęsisk, 
Profili i Taśm, przed Witoldem Dud. 
kłem (starszy mistrz ZPH w Bochni) 
oraz Tadeuszem Ciępką (starszy mistrz 
w ZS). Wśród laureatów znaleźli się

strzów Kombinatu. Nie też dziwnego, 
żę wręczenie nagród pieniężnych i dyp­
lomów uznania odbyło się (we środę. 3 
lipca br.) podczas specjalnego spotkania 
właśnie w Nowej Hucie — w Klubie 
TPPR „Trojka". (jk)

Nie takie to łatwe, Sa, nawet bardzo 
trudno dowiedzieć się, w jaki sposób 
doszedł do swej niezwykle wysokiej 
pozycji w racjonalizatorstwie inżynier 
Kazimierz TYKALEWICZ, zastępca 
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Tak nazwałam system kompu­
terowy, z którego korzystają pra­
cownicy Stalowni Konwertorowej, 
ale nie tylko oni. O tym rozma­
wiam ze specjalistą ds. kompute­
ryzacji procesu konwertorowego 
inż. Januszem TRACZEM.

— System komputerowy w Stalowni 
Konwertorowej uruchomiono w trzecim 
kwartale 1977 r. — mówi inż. TRACZ.

— Na czym polega?
— Obejmuje swoim zasięgiem trzy 

konwertory, hale mieszalników, hala 
przygotowania złomu, stanowisko dy­
sponenta wsadu (człowieka, który orga­
nizuje od strony wsadu pracę konwer­
torów), laboratorium analiz chemicz­
nych, kontrolę jakości i dyspozytora 
stalowni, ale jego zasięg jest większy. 
Komputerowa informacja dociera do 
dyspozytora Slabinga. Transmisja blo­
ku danych o wytopach wykonanych w 
dobie hutniczej od 22 do 22 jest prze­
kazywana do Ośrodka Obliczeniowego 
huty (EM), gdzie znajduje się nadrzęd­
ny komputer, który dane ze Stalowni 
wykorzystuje do opracowania raportów 
„ciągnionych”.
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także: Ambroży Korpak, Stanisław 
Mere. Marian Flaga, Jan Walczak, Sta­
nisław Bijałd, Władysław Jelonek i 
Edward Szałapski. Wszyscy oni mają na 
swym koncie liczne projekty — przyjęte 
do realizacji i zastosowane, mające wy­
mierną, nierzadko wielomilionową war­
tość. poprawiające efektywność lub wa­
runki pracy swoich odcinków produk­
cyjnych. wystawiające dobre świadec­
two ruchowi wynalazczemu wśród mi-

Czerwiec bardzo dobry 
w produkcji!
Ten miesiąc, u progu lata, zapisze się 

w kronice produkcyjnej Kombinatu 
HiL znakomitymi wynikami. We wszy­
stkich najważniejszych asortymentach 
wyrobów plan czerwca został wykona­
ny i przekroczony. Pod względem war­
tości produkcji plan został wykonany 
w 111,5 proc. Nadwyżka wyraża się 
kwotą F,3 miliarda złotych.

3ardzo dobrze pracowała załoga ZK, 
która plan wykonała z nadwyżką 3,6 
tys. ton koksu ogółem. Słowa uznania 
należy wyrazić załodze Wielkich Pie­
ców, która przekroczyła plan o 12,2 tys. 
ton surówki. Świetnie spisali się także 
gtalownicy, których dodatkowa produk­
cja wyniosła 14.6 tys. ton stali ogółem.

Nadwyżki we wszystkich asortymen­
tach wyrobów są duże, i tak dodatko­
wa produkcja kęsisk i kęsów wyniosła 
pc ak 15 tys. ton, slabów — ok. 35 tys. 
ton (duże brawa za ten rezultat!), bla­
chy gorącowalcowanej — ok. 2,3 tys.
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PACYFIŚCI Z RFN W KLUBIE
17 czerwca knmbatanci-hutnicy gości­

li u siebie 11 młodych Niemców z 
RFN. Była to delegacja 6-tysięcznej 
rzeszy młodych mężczyzn, którzy od­
mówili służby wojskowej, przystępując 
do ruchu pacyfistycznego. Przyjechali 
do Polski, by naocznie przekonać się o 
tym. co Polacy myślą o nowych przy­
gotowaniach do wojny przez Zachód, 
jaka jest faktyczna prawda o wojnie z 
lat 1939—1945 i o stosunku Polaków 
do Niemców.

Po zwiedzeniu Muzeum Czynu Zbroj­
nego odbyło się spotkanie z grupą 
kombatantów z wszystkich frontów i 
z obozów koncentracyjnych II woiny 
światowej. Było bardzo dużo interesu­
jących delegacje pytań. Przykładowo 
podam kilka z nich:

Peter Jung interesował się rozpoczę­
ciem wojny niemiecko-polskiej z wrze­
śnia 1939 roku. Pytał o szczegóły walk, 
tło polityczne 1 uzbrojenie obu armii. 
Andreas Schubert interesował się oho-

KOMBATANTA
zantf koncentracyjnymi, w których 
przebywali kombatanci-hutnicy. Dodał, 
że przyjeżdżając do Nowej Huty był 
wcześniej w Oświęcimiu, byłym obo­
zie koncentracyjnym, co go do głębi 
wzruszyło. Mówił: „u nas o Oświęci­
miu się nie wspomina, a jeśli ktoi 
docieka prawdy, to tylko nieliczni..."

Dirk Hersnsmegcna interesowała 
sprawa wywożenia Polaków na przy­
musowe roboty do Rzeszy: jak tam 
byli traktowani? Za ile pracowali?

Michacl Horstman pytał o działalność 
w ruchu partyzanckim w Polsce, ile 
było ugrupowań politycznych w latach 
wojny?

Mat Kiinne powiedział: „Panowie, 
wierzcie nam, my młodzi Niemcy — 
nie chcemy wojny i nie chcemy sły­
szeć o jakichkolwiek planach rewizjo­
nistycznych. My chcemy tylko uczyć 
się i pracować. O powrocie marzą tylko 
niektórzy starzy ludzie, którym już 
niewiele pozostało życia”

Na te i podobne pytania odpowiadali 
Tadeusz Kuśnierz, żołnierz z września 
1939 roku. Jan Rudkowski, żołnierz I 
Armii LWP. Jan Prokop, żołnierz Ar­
mii Zachód. Stanisław Zachara, więzień 
obozu koncentracyjnego. Zygmunt Ja­
kubowski, więzień obozu koncentracyj­
nego i Mieczysław Owca, żołnierz Ar­
mii Krajowej.

Kombatanci ci mówili o własnych 
przeżyciach i refleksjach x okresu 
wojny. wyraźając"się bardzo partioty- 
eznie. a jednocześnie tak. by nie ura- 
rić godności narodowej gości. Na ko­
niec spotkania delegacja młodych 
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TYDZIEŃ
• UDANY START. Dwa dni lipca 

i od razu bardzo dobry start do reali­
zacji planu miesięcznego. Wielkopieco- 
wnicy wykonali swe zadania w 114 
proc, dając dodatkowo 2.5 tys. ton su­
rówki. Stalownicy uzyskali 540 ton 
nadwyżki stali ogółem, walcownicy z 
walcowni Drutu — 820 ton (141 proc, 
zadań!). Wyników tych serdecznie gra­
tulujemy.
• PLAN W 100 PROC. Rytmiczną 

pracą rozpoczęły lipiec załogi: Odlewni 
Staliwa, Kuźni — w produkcji wyro­
bów kutych i odkuwek, wydz. M-3 w 
produkcji ogółem i warsztatu Kon­
strukcji Stalowych.

• POD PLANEM. Zaległości za pier­
wsze dwa dni lipca odnotowały załogi: 
Walcowni wstępnych (460 ton kęsisk), 
Walcowni Gorącej Blach (240 ton bla­
chy), Walcowni Blach Transformatoro­
wych w Bochni (85 ton blachy).
• DODATKOWE MEGAWATY. Za­

łoga Siłowni wykonała plan produkcji 
energii elektrycznej w 149 proc a prze­
kroczenie zadań wyraża się 1.005 Me- 
gawatogodzinami.
• REMONTY. Od poniedziałku trwa 

remont wielkiego pieca nr 3 (wymiana 
aparatu zasypowego). Piec ruszy 6 bm. 
Trwa także remont pięca „tandem”: 
jego planowe uruchomienie ma nastąpić 
B lipca.
• POSTÓJ WAGONÓW PKP. Nadal 

jest za długi, limit stale jest przekra­
czany (ale swoją drogą pytanie — czy 
w ogóle możliwe jest jego dotrzymy­
wanie?). 30 czerwca średni czas posto­
ju wagonów PKP na terenie huty wy­
niósł — 19.9 godz. — kara umowna 
270.090 złotych. 1 lipca — 27.4 godz. — 
kara umowna 662.325 złotych 2 lipca — 
19.8 godz. — kara umowna 256.260 zło­
tych.

• KLUB MISTRZA We wtorek 9 
Bpca Klub Mistrza Kombinatu HiL za­
prasza swych członków na ogólne ze­
branie. Odbędzie się ono o godz. 14.15 
w sali teatralnej huty i będzie poświę­
cone bardzo ważnym sprawom
• JUBILEUSZ 25 LAT PRACY. 

Wśród wydziałów kombinatu, które ob­
chodzą jubileusz „Srebrnych Godów” 
jest Wydział Rur Zgrzewanych. Stuka 
mu już 25 lat. Do tematu tego powró­
cimy w większej publikacji.
• W SKALE KMITY. Mieści się naj­

młodszy ogród działkowy Kombinatu 
HiL. Teren ogrodu -został już ogrodzony 
•iatką (2.200 m bież, ogrodzenia): w tej 
chwili budowane są drogi dojazdowe. 
Ogród liczy ok. 6.5 hektarów, a działek 
zawiera 153.

• ORGANIZACJA LOK KM HiL 
zajęła I miejsce w województwie we 
wspózawodnictwie. otrzymując nagro­
dę 16 tysięcy zł. Wszystkie pieniądze 
lokowcy przeznaczą na zakup sprzętu 
aportowo-obronnego.
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Rzecznik Prasowy ON
informuje...

♦ KM HiL zorganizował spotkanie z 
odziałem przedstawicieli Instytutu In­
żynierii Materiałowej Politechniki Ślą­
skiej oraz Instytutu Metalurgii 2elaza, 
dotyczące wytwarzania blacli o pod­
wyższonej wytrzymałości. Rozważano 
wielkość zapotrzebowania tego asorty­
mentu dla przemysłu motoryzacyjnego.

♦ „Biprohut” opracował na zlecenie 
KM IliL program instalacji urządzeń 
do głębokiego odsiarczania i odtlenia- 
nia stali. Dzięki temu nastąpi poprawa 
wytrzymałości i właściwości tłocznych.

♦ Dyrektor Naczelny KM HiL pod­
jął decyzję o wykorzystaniu w 1985 ro­
ku środków z Zakładowego Funduszu 
Socjalnego na dofinansowywanie tzw. 
„wczasów pod gruszą". Służby socjalne 
dysponują zgłoszeniami, które potwier­
dzone w gminie czy u sołtysa będą roz­
liczane po powrocie z urlopu. Forma 
ta umożliwi paru tysiącom pracowni­
ków wraz z rodzinami skorzystanie z 
letniego wypoczynku.

♦ W Ministerstwie Hutnictwa i Prze­
myślu Maszynowego odbyła się konfe­
rencja rzeczników prasowych i redak­
torów naczelnych gazet zakładowych 
przedsiębiorstw należących do resortu. 
W trakcie obrad minister Janusz Ma- 
ciejcwicz przedstawił efekty działalnoś­
ci gospodarczej hutnictwa i przemysłu 
maszynowego wobec zadań obecnego 
roku reformy. Poza problemami gospo­
darczymi dyskutowano o funkcji prasy 
zakładowej i rzeczników prasowych w 
przedsiębiorstwach.

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Jeszcze o styczniowej aworii
(B) w ubiegłą środę, jak co tydzień, 

obradowała Egzekutywa KF PZPR. 
Głównym tematem posiedzenia było za­
poznanie się z wynikami pracy zespołu 
Fabrycznej Komisji Kontroli Partyjnej 
analizującym przyczyny styczniowej a- 
warii w Siłowni Kombinatu. Dokonanie 
takiej wnikliwej analizy zleciła zespo­
łowi FKKP Egzekutywa Komitetu Fa­
brycznego w marcu br.

Egzekutywa przyjęła wnioski opraco­
wane przez zespół kontrolujący posta­
nawiając przekazać je dyrektorowi na­

Wiadomości związkowe
PREZYDIUM NSZZ 

W ZAKŁADACH 
I WYDZIAŁACH

Od pewnego czasu nową formę dzia­
łalności zastosowało Prezydium ZK 
NSZZ Pracowników HiL. Aby mocniej 
związać się z wydziałowymi organiza­
cjami związkowymi i lepiej poznać 
nurtujące ich problemy. Prezydium 
wprowadziło do stałej praktyki wyja­
zdowe posiedzenia w wydziałach. Od­
bywają się one dwa razy w tygodniu 
w poniedziałki j piątki. W posiedze­
niach, oprócz członków Prezydium, u- 
czestniczy przewodniczący zakładowej 
czy wydziałowej organizacji związkowej 
oraz — w miarę potrzeby — czołowy 
aktyw.

Zwykle posiedzenie Prezydium po­
przedzane jest wizytacją dokonywaną 
na stanowiskach Drący w danym wy­
dziale. Jest to zarazem znakomita oka­
zja do odbycia rozmów z pracownika­
mi. zasięgnięcia ich opinii w różnych 
sprawach. Nie muszę już dodawać, że 
członkowie Prezydium NSZZ zaglądają 
również, podczas tych wizytacji, do 
obiektów socjalnych — szatni, łaźni, 
stołówek i bufetów.

Ta forma działalności przynosi bar­
dzo duże i wymierne korzyści. Pozwa­
la na lepsze poznanie potrzeb załogi. 
Jest jednocześnie także platformą 
szybszego przepływu informacji, od do­
łu ku górze i na odwrót.

Czerwiec bardzo dobry w produkcji!
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

ton, blachy zimnowalcowanej czarnej 
— ok. 4,7 tys. ton i rur elektrycznie 
zgrzewanych — ok. 91 km.

Doskonałe wyniki produkcji czerwco­
wej spowodowały również w rezultacie 
bardzo istotny krok naprzód w odra­
bianiu zaległości.

Plan za I półrocze br. nie został wy­
konany, gdyż po fatalnych wynikach 2 
kwartału br. i po spiętrzeniu się za­
ległości produkcyjnych nie było to mo­
żliwe. Zadania zostały wykonane pod 
względem ich wartości w 96,4 proc. 
Niedobór wynosi w złotówkach — 2 
mld 678 min.

Na szczególną pochwalę zasługuje za­
łoga Wydz. Rur Zgrzewanych, która 

STEFAN MÓL
26 czerwca zmart STEFAN MÓL. długo­

letni, zasłużony pracownik Kombinatu 
HiL, uczestnik wojny obronnej, żołnierz 
AK i BCh. działacz ZBoWiD, działacz par­
tyjny. Żył lat 73, pozostawił w głębokim 
żalu żonę, córki, zięciów, wnuki, rodzinę. 
Był człowiekiem prawego charakteru, 
uczciwym, niezwykle życzliwym dla dru­
gich. Wiele lat swego pracowitego życia 
poświęcił działalności politycznej i społecz­
nej. Należał do grona budowniczych No­
wej Huty. Odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. Krzyżem 
Partyzanckim. Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności. Medalem za Udział w Wojnie 
Obronnej. Odznaka Grunwaldzka i wielo­
ma innymi wyróżnieniam.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbył się 2 lipca na Cmentarzu 

w Grębałowie.
ZARZĄD

ODDZIAŁU FABRYCZNEGO ZBoWiD 
KOLEDZY 1 PRZYJACIELE

czelnemu KM HiL do dalszego służbo­
wego postępowania. Równocześnie zo­
bowiązała DN do przedstawienia Egze­
kutywie w dniu 14 sierpnia br. kom­
pleksowego programu obejmującego ca­
łokształt przedsięwzięć, których realiza­
cja poprawi w sposób trwały i nieza­
wodny sytuację energetyczną Kombina­
tu.

W drugim punkcie porządku obi ad o- 
mówiono bieżące sprawy organizacyjne 
i kadrowe.

Do chwili obecnej wyjazdowe posie­
dzenia Prezydium NSZZ odbyły sję już 
w: ZO. ZM, ZG. ZS. ZK. ZB' ZH i ZE. 
W pozostałych zakładach i wydziałach 
huty odbędą się niebawem według u- 
staleń specjalnego harmonogramu.

O LEPSZĄ KOMUNIKACJĘ 
Z OS. KURDWANÓW

Ostatnio organizacja związkowa hu­
ty otrzymywała sporo sygnałów świad­
czących o bardzo złej komunikacji po­
między nowym osiedlem mieszkanio­
wym w Kurdwanowie i Kombinatem

Z inicjatywy kierownictwa NSZZ we 
wtorek 2 lipca odbyło się spotkanie 
dyrektora naczelnego MPK inż. Tadeu­
sza Trzmiela z kierownictwem huty w 
osobach: sekretarza ekonomicznego
KF PZPR Stanisława Korzenia, dyrek­
tora produkcji mgr inż. Janusza Ra- 
zewskiego oraz czionków Prezydium 
organizacji związkowej z Edwardem 
Dudą na czele. Dyrektorowi MPK 
przedstawiono problem dręczącr hutni­
ków — mieszkańców krakowskiego o- 
siedla.

Czy będzie poprawa komunikacji? 
Będzie. Dyrektor MPK obiecał rozwią­
zanie tego ..węzła gordyjskiego” komu­
nikacji miejskiej, skierowanie na te li­
nię więcej taboru autobusowego, 
zwiększenie częstotliwości kursów. Ko­
rzystne zmiany powinny nastąpić już 
od września br. Ale i Kombinat HiL 
musi dopomóc miejskiemu przewoźni­
kowi. Chodzi o rozbudowę „zakorkowa­
nego” już kompletnie terenu końcowego 
przystanku autobusowego MPK koło 
huty, o stworzenie warunków do 
zwiększonego ruchu pojazdów.

ismtłii

swój plan półrocza wykonała dając do­
datkowo ok. 43 km rur stalowych. Nie­
dobory za okres 6 miesięcy br. wyno­
szą: 209.531 ton surówki, 283.538 ton 
stali ogółem, 75.195 ton kęsisk, 68.799 
ton kęsów, 138.782 tony slabów, 81.620 
ton blachy gorącowalcowanej, 32.717 
ton blachy zimnowalcowanej czarnej. 
Straty zostały już jednak w pewnej 
części odrobione, a przynajmniej pro­
ces ich odrabiania rozpoczął się na do­
bre! Szczególnie dobre rezultaty odno­
towała w tej dziedzinie również załoga 
Zakładu ZB: waży przede wszystkim 
wynik uzyskany w produkcji blachy o- 
cynowanej elektrolitycznie. Na słowa 
dużego uznania zasłużyły sobie załogi: 
Wielkich Pieców, Stalowni, Walcowni 
Wstępnych i Walcowni Zgniatarz. (jd)

(B) Jak Informowaliśmy w poprzed­
nim wydaniu, w Zdanowskim Kombi­
nacie Metalurgicznym „Azowstal” — 
realizując wcześniejsze ustalenia rządo­
we między ZSRR a PRL — przebywa­
ła delegacja kierownictwa gospodarczo- 
politycznego i społecznego KM HiL. Po 
rozmowach 28 czerwca br. podpisano 
umowę o wzajemnej szerokiej współ­
pracy i pomocy między obydwoma kom­
binatami do 1990 roku.

Podpisany dokument zawiera wieie 
szczegółowych ustaleń co do treści 
współpracy oraz jej praktycznej reali­
zacji. Najwięcej miejsca zajmują w tym

porozumieniu postanowienia o wymia­
nie doświadczeń w zakresie podnosze­
nia efektywności pracy obydwu kombi­
natów oraz wykorzystywania wzajem­
nych doświadczeń dotyczących uspraw­
nienia techniki i organizacji produkcji. 
Ponadto postanowiono prowadzenie 
wspólnych prac naukowo-technicznych.

Bezpośrednie związki między strona­
mi dokonywane będą w oparciu o okre­
ślone plany, z tym iż w trakcie współ­
pracy mogą być one korygowane o bie­
żące aktualne potrzeby. Umowa przewi­
duje również współpracę w dziedzinie 
socjalnej, kulturalnej i sportowej.

Umowę o współpracy podpisali ze 
strony KM HiL dyrektor naczelny, I 
sefa-etajz KF PZPR, przewodniczący 
ZK NSZZ Pracowników KM HiL ora» 
przewodniczący ZF ZSMP, zaś ze stro­
ny „Azowstalu” ich odpowiednicy.

Pacyfiści z RFN
w Klubie Kombatanta

CIĄG DALSZY ZE STR. I 
Niemców wpisała się do księgi pamiąt­
kowej Klubu Kombatanta KM HiL: 
„Serdeczne dzięki za tę otwartą roz­
mowę. Dla nas młodych ludzi z Re­
publiki Federalnej Niemiec jest to 
szczególnie ważne, by znać pełną 
prawdę o przeszłości”.

Podpisali — przeciwnicy służbv woj­
skowej. Pod wpisem do księgi pamiąt­
kowej złożono 11 podpisów.

Dodam na zakończenie, że wyciecz­
ka zorganizowana została przez mło­
dych ludzi parafii Kościoła Ewangelic­
kiego w Bünde i okolic okręgu Hano­
wer. Rozmowa trwała blisko 3 godziny.

ALOJZY MISZTA

Redakcja „Głosu Nowej Huty” za­
trudni natychmiast samodzielnego re­
ferenta ze znajomością pisania na 
maszynie.

Informacje osobiście w redakcji lub 
telefonicznie (nr 44-28-99).

JAN KUDŁA, zam. w Nowej Hucie, 
os. II Pułku Lotniczego 9/127, zgubił 
prawo jazdy na samochód, dowód reje­
stracyjny, pokwitowania opłat samocho­
dowych i bony benzynowe.

Znalazca proszony jest o zwrot za wy­
nagrodzeniem.

Wszystkim uczestnikom pogrzebu 
mojego Męża

STEFANA MOLA
a w szczególności Organizacji 
Partyjnej EiR, Zarządowi Fabry­
cznemu ZBoWiD, Zarządowi Fa­
brycznemu ZSMP, Zarządowi 
Dzielnicowemu PCK i wszystkim, 
którzy świadczyli nam pomoc w 
czasie Jego choroby — serdeczne 
podziękowania składa

Żona Maria MÓL 
z rodziną

Kol. BARBARZE SZCZYGIEŁ 
wyrazy współczucia z powodu 
śmierci OJCA, wieloletniego pra­
cownika Zakładu, składaja

Kierownictwo Zakładu 
Materiałów Ogniotrwałych 
oraz Koleżanki i Koledzy

Kol. PIOTROWI PORCOWI
wyrazy współczucia z powodu | 
śmierci OJCA składaja

Pracownicy Działu j 
Spraw Obronnych I
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Na naukę nigdy nie jest za późno
Od kwalifikacji zawodowych zależy w dużym 

stopniu zmniejszenie fluktuacji kadrowej w 
kombinacie. Dział Kadr nie może być szczęśli­
wy z powodu liczby nowych pracowników, za­
trudniających się w kombinacie, którzy przyszli 
ze szkół zawodowych. Wielu robotników z pod­
stawowych stanowisk produkcyjnych, nie posia­
da pełnych, formalnych kwalifikacji zawodo­
wych. Wychodząc naprzeciw wszystkim tym, 
którzy chcieliby uzupełnić swoje wykształcenie, 
zdobyć konkretne kwalifikacje zawodowe, 
OŚRODEK KSZTAŁCENIA USTAWICZNEGO 
umożliwia dokształcanie pracowników Huty im. 
Lenina we własnych zawodowych szkołach dla 
pracujących.

Ośrodek proponuje w roku szkolnym 1985/86 re­
krutację pracowników kombinatu do dwuletniej 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracowników 
Dorosłych KM HiL, w zawodach: operator urzą­
dzeń metalurgicznych, operator urządzeń obróbki 
plastycznej, ślusarz mechanik, ślusarz spawacz, 
monter Instalacji energetycznych, tokarz i murarz 
pieców przemysłowych. Można też rozpocząć nau­
kę w trzyletnim Technikum dla Pracowników KM 
HiL i uzyskać specjalność: metalurgia surówki i 
stali, przeróbka plastyczna stali, maszyny i urzą­
dzenia hutnicze, maszyny i aparaty elektryczne, 

elektryczna 1 elektroniczna automatyka przemysło­
wa lub energetyka cieplna.

Nauka w szkołach zakładowych dla pracujących 
odbywa się trzy dni w tygodniu, w godzinach do­
stosowanych do wszystkich systemów pracy. Kan­
dydaci do ZSZ nie zdają egzaminu wstępnego. Do 
wpisu potrzebne jest jedynie podanie kandydata o 
skierowanie do szkoły i świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej. Od kandydatów do techni­
kum wymagane jest podanie o skierowanie do szko­
ły i świadectwo ukończenia ZSZ, w zawodzie zgo­
dnym z wybieraną specjalnością. Chętni będą mu-

Szkoły HiL czekają
sieli przebrnąć przez egzamin pisemny z języka 
polskiego 1 matematyki oraz ustny z fizyki. Egza­
miny te odbędą się 22 i 23 sierpnia w budynku 
technikum, w os. Złota Jesień 2.

Pracownicy, którzy chcą otrzymać skierowanie 
i korzystać z ulg i świadczeń uczących się, podpi­
sują z zakładem pracy umowę, określającą szcze­
gółowo ich uprawnienia i obowiązki w czasie nau­
ki. Pracownicy ci będą mogli korzystać z następu­
jących uprawnień:

urlop szkoleniowy — 6 dni roboczych w każ­
dym roku nauki i dodatkowo 6 dni na egzami­
ny w ostatnim roku nauki,

♦ zwolnienia z części dnia pracy dla zatrudnio­
nych na jedną zmianę, w wymiarze 5 godzin 
tygodniowo,

♦ reklamacja z zasadniczej służby wojskowej na 
okres nauki (uczniowie technikum)

♦ zaopatrzenie w podręczniki szkolne,
♦ premia pieniężna za wyniki w nauce po termi­

nowym ukończeniu szkoły.
Jak zwykle najwięcej kłopotu sprawiają formal­

ności wpisowe. Oto garść informacji na ten temat 
Kandydaci do szkół zakładowych piszą odręcz­

ne skierowania, adresowane do Zakładowej (Wy­
działowej) Komisji Rekrutacyjnej. W podaniu na­
leży określić typ szkoły i zawód lub specjalność 
nauczania. Podanie zaopiniowane i podpisane przez 
mistrza, wraz ze świadectwem odpowiedniej szko­
ły kandydat składa u sekretarza Komisji Rekru­
tacyjnej swojego zakładu. Zakładowa Komisja Re­
krutacyjna podpisuje z kandydatem umowę o szko­
lenie zawodowe i wypełnia protokół kwalifikacyj­
ny, kierując całość skompletowanej dokumentacji 
do Ośrodka Kształcenia Ustawicznego. Wpisy 
przyjmują oraz udzielają wszystkich szczegółowych 
informacji sekretariaty szkół w budynku Ośrodka 
Kształcenia Ustawicznego KM HiL w os. Złota Je­
sień 2, codziennie z wyjątkiem sobót, w godz. 8 — 
15. Sekretariat ZSZ mieści się na pierwszym pię­
trze — pokój nr 120 (tel. 48-36-80), a sekretariat 
technikum na trzecim piętrze, w pokoju nr 308 
(*»'. 48-3«-2«). (K>

STANOWISKO JEST JEDNOZNACZNE:

„Kartę Hutnika" wlicza się 
do podstawy emerytury

Na pismo Zarządu Kombinatu NSZZ 
Pracowników HiL w sprawie obaw, 
czy roczne wynagrodzenie z tytułu 
„Karty Hutnika” będzie w dalszym 
ciągu wliczane do podstawy wymiaru 
emerytur i rent (informowaliśmy o je­
go treści i adresatach w poprzednim 
wydaniu „Głosu”) szybko nadeszła od­
powiedź. Na szczęście, w tej niesły­
chanie ważnej dla hutników sprawie, 
interpretacja nowych zarządzeń jest 
korzystna. Obawy zostały więc ostate­
cznie rozwiane.

W liście zaadresowanym do prze­
wodniczącego ZK NSZZ Edwarda Du­
dy wyjaśnia sprawę minister pracy, 
płac i spraw socjalnych Stanisław Gę- 
bala. Pisze on tak:

„Dodatkowe specjalne wyna­
grodzenie roczne przewidziane w

uchwale nr 261 Rady Ministrów 
z dnia 7 grudnia 1981, w sprawie 
uprawnień pracowników zatrud­
nionych w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, remontowych i 
zakładach doświadczalnych obję­
tych postanowieniami Układu 
Zbiorowego Pracy dla Przemysłu 
Hutniczego — «Karta Hutnika», 
podlega wliczaniu do podstawy 
wymiaru emrytur i rent. Świad­
czenie to bowiem nie ma charak­
teru świadczeń, o których mowa 
w par. 4, ust.. 1, pkt. 1 Rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
1 kwietnia br. w sprawie szcze­
gółowych zasad ustalania podsta­
wy wymiaru emerytur i rent”.

LISTY DO REDAKCJI

W sprawie ekwiwalentu węglowego
Wśród listów, jakie otrzymała tego dnia redakcja, było również pismo -Kazi­

mierza Albina Skorupińskiego, pracownika Zakładu Walcownie Zimne Blach — 
B-l. Pisze on tak: — Uprzejmie proszę o wyjaśnienie mi, sprawy ekwiwalentu 
węglowego. Pracuję w Wydziale B-16 Zakładu ZB i przez pół roku dostaję po 
400 złotych za węgiel. Za jeden miesiąc mi w ogóle nie zapłacono. Nadmieniam, 
że jestem kawalerem. Dowiaduję się, że inni pracownicy huty otrzymują ekwi­
walent węglowy po 933 złote miesięcznie. Nie sprawdzałem, ale tak podobno jest 
w Stalowni Konwertorowej, w Walcowni Slabing i gdzie indziej. Proszę o' szyb­
ką interwencję, gdyż wydaje mi się, że nastąpiła pomyłka i Walcownia Zimna 
Blach jest jedynym wyjątkiem. Z góry za wszystko dziękuję.

Redakcja podjęła się naturalnie tej sprawy i poprosiła o jej pełne wyjaśnienie 
Dział Węglowy Kombinatu HiL. Oto garść informacji, które przydadzą się, jak 
sądzę, nie tylko nadawcy adresowanego do nas listu, ale i innym pracownikom 
huty.

Ustalenia obowiązujące w hucie są jednoznaczne: wszyscy pracownicy, osoby 
samotne, otrzymują — zgodnie z postanowieniami Układu Zbiorowego Pracy dla 
Przemyślu Hutniczego — ekwiwalent węglowy za 2.400 kg węgla rocznie. Dotych7 
czas w Kombinacie IliL, stosownie do ceny rynkowej węgla, wynoszącej 2.000 zło­
tych za tonę — wypłacano tym pracownikom 400 złotych miesięcznie (4.800 zło­
tych rocznie). Natomiast pracownicy mający na utrzymaniu rodzinę otrzymują 
ekwiwalent węglowy za 5.600 kg węgla tj. 11.200 złotych rocznie, czyli po 933 
złote miesięcznie. Kawalerowi przysługuje więc prawo tylko do ekwiwalentu 
w wysokości 400 złotych miesięcznie.

Z tego co dowiedzieliśmy się w Dziale Węglowym Kombinatu HiL nasz Czy­
telnik mieszka w hotelu hutniczym i jest zatrudniony od 3 listopada 1984 roku. 
W wynagrodzeniu za pracę w kwietniu br. powinien otrzymać ekwiwalent wę­
glowy za 6 miesięcy po 400 złotych, a w ramach wypłaty w dniu 15 maja — 
już normalny miesięczny ekwiwalent w wysokości 400 złotych. (jd)

„Nie udzielamy informacji 
przez telefon”

.— Trochę za bardzo przypieczone — 
stwierdza mężczyzna w średnim wieku. 
Mówi o makaronie z kiełbasą. — Ale 
niech pan popatrzy, przynajmniej dużo 
kiełbasy.

Rzeczywiście porcje mają dużo mię­
sa. nawet więcej niż te w kasynie, w 
budynku .,S” — Szkoda tylko — mówi 
dalej człowiek — że przyszedłem tak 
późno. Wcześniej był gulasz. Niestety 
już zabrakło.

Oprócz makaronu z kiełbasą jest jesz­
cze kapuśniak i jajka sadzone. To jad­
łospis z jednego dnia w stołówce w 
Zakładzie Materiałów Ogniotrwałych.

Kierowniczka stołówki. ANNA HA­
LICKA, wita mnie bardzo zmartwio­
na. — Powinien pan przyjść dopiero 
jutro — mówi. — Mamy w planie fa­
solową z makaronem, żeberka i kotlet 
wieprzowy. Na obiad będzie sznycel 
•wi^rzowy z sałatką warzywną i krup- 
ni'. •

'.7 tej chwili stołówka żywi nie tylko 
pr cowniików ZO i pracujące w tym 
zakładzie wydziały remontowe. Przy­
chodzą również ludzie z ..Konwerto­
rów”. bo u nich jest teraz remont sto­
łówki. Kierowniczka dodaje. że jutro 
zjawi się wielu pracowników z innych 
zakładów, a to dlatego, że będzie ,.dob­
re jedzenie”. Prawdopodobnie „miejsco. 
•wych” przyjdzie gdzieś jedna trzecia, 
a reszta z zewnątrz. W Kombinacie jest 
■wielu spryciarzy, którzy wydzwaniają 
•po wszystkich stołówkach z pytaniem 
o jadłospis, a później jadą tam, gdzie 
ten jadłospis wygląda najatrakcyjniej. 
To n-”«dziwa plaga. Kierowniczka sto-

Rekonesans po stołówkach
łówki w ZO stara się nie udzielać in­
formacji przez telefon. Jeśli słyszy py­
tanie o jadłospis, to zaprasza do sto­
łówki informując, że wszystkiego moż­
na dowiedzieć się na miejscu.

Gdy zjawiłem się w stołówce nie by­
ło wielkiego tłoku. Była godzina 13.15. 
Sala wyglądała czysto, stoły były po­
sprzątane.

Bar nr 2: przydałoby się 
malowanie lokalu

Czy wszystko można wytłumaczyć 
tym, że znajdujemy się w samym 
centrum najstarszej części huty?

Aglomerownia nr 1. Wiatr niesie do 
wnętrza budynku rudo-szary pył. Peł­
no go na schodach, wdziera się także 
do baru. Jakże trudno o utrzymanie tu 
czystości. Ściany jednak trzeba poma­
lować. aby było przyjemniej w tym lo­
kalu, a także wprawić szyby w 
drzwiach. Wprawdzie to detale, ale 
estetyczny wygląd stołówki może do­
dać apetytu gościom.

Bar nr 2 nie jest samodzielny, do­
wozi się tutaj gotowe dania ze sto­
łówki nr 12 na terenie Zakładu Mate­
riałów Ogniotrwałych. O jakości po­
traw decyduje więc kto inny. Dzisiaj 
można było otrzymać gulasz z podro­
bów, kiszkę z kapustą lub zestaw za­
wierający ser żółty, chleb, herbatę. To 
oferowano jako posiłki regeneracyjne i 
profilaktyczne.

A dania obiadowe? — Podajemy ieh

Fot. S. GAWLIŃSKI

bardzo mało — mówi kierowniczka 
pani GENOWEFA M1SZKURKO, dłu­
goletnia o prawie 30-letnim stażu nra- 
cy osoba, której nic z tajników zakła­
dowej kuchni nie jest obce. — Nie ma 
na nie zapotrzebowania, co najwyżej 
sprzedajemy 10 obiadów.

Jak smakują posiłki pracownikom 
Aglomerowni i ich gościom korzystają­
cym z baru, załogom W-26. W-29, W-17, 
HPR i kolejarzom? Nie dowiem się nie­
stety, bo lokal jest pusty. Godzina 
14.30, kto miał już zjeść, to zjadł. No­
wa fala stołowników oczekiwana jest 
po południu około godziny 16.

Bar czynny jest przez całą dobę, .w 
pewnych godzinach oczywiScie. a nie 

non stop. Od 8 do 11, od 12 do 15, od 
16 do 19 i w nocy od 23 do 3 nad ra­
nem. Zawsze tu można wejść i zaw­
sze jest coś ciepłego do zjedzenia

— Smakołyków nie podajemy — 
mówi szefowa pani JADWIGA KRO- 
PIWNICKA (13 lat pracy w OZR) — 
ale jutro będzie np. schabowy z ka­
pustą — na pewno zbiegną się ludzie 
z najdalszych zakątków wydziału. Bę­
dzie też zupa z porcją mielonki oraz 
wołowina mielona w sosie.

Dowiaduję się, że lokalu tego nie o- 
mija kierownictwo wydziału. Często 
jada tu na chybcika szef wydziału inż. 
Andrzej Drożdż, jadają kierownicy 
zmian, mistrzowie. (jd)
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Zbigniew Czyżewski — tak się złożyło — prze­
wodniczył z wyboru wszystkim posiedzeniom Ogól­
nego Zebrania Delegatów Załogi, a było ich 5. Je­
go więc poprosiłem o refleksje na temat dotych­
czasowej pracy tego organu, o podzielenie się z 
Czytelnikami swymi przemyśleniami o tym jak 
organ ten znalazł się w funkcjonowaniu przedsię­
biorstwa.

Przed pierwszym pytaniem — kilka słów prezen­
tacji mojego rozmówcy.

ZBIGNIEW CZYŻEWSKI, lat 37. pracownik 
Wydziału Sieci Elektrycznej Kombinatu HiL, od 
1973 roku zatrudniony w Kombinacie HiL na sta­
nowisku kierownika Oddziału Głównych Stacji 
Transformatorowych. Działacz partyjny i społecz­
ny, zaangażowany również w działalności SEP 
NOT.

— Początki z pewnością były bardzo tru­
dne?

— Tak. Pamiętamy, że okres budowy Samorzą­
du Załogi w kombinacie to jeszcze wiele wahań 
wśród załogi, wiele wzajemnych pretencji i wiele 
różnych ocen przeszłości. Powiedzmy szczerze: nie 
wszyscy akceptowali wtedy zaproponowany Usta- * 
wą o Samorządzie przyszły kształt tego przedsta­
wicielstwa załogi. Istotnie, ten początkowy okres 
tworzenia się Samorządu nie był łatwy. Jednak po 
przeprowadzeniu wyborów okazało się, że nie jest 
tak źle i większość załogi opowiada się za takim 
a nie innym kształtem Samorządu.

Powstały w Kombinacie HiL — jako jedne z 
pierwszych w naszym kraju — organy przedsię­
biorstwa. Ten fakt traktuję jako początek naszej 
drogi. Należało teraz, na podstawie ustaw, opraco­
wać statut Samorządu Załogi. Jestem zdania, że 
ten dokument o podstawowym znaczeniu dla dzia­
łalności samorządowej w hucie udało się nam 
opracować w sposób jak najbardziej demokratycz­
ny, przy czynnym udziale całej załogi. Projekt sta­
tutu, opracowany przez grono działaczy, został ro­

zesłany do zakładów f wydziwłdw, poddany by? dy~ 
skusji.

Uwagi do projektu zostały uwzględnione w ko­
lejnej wersji statutu, która była przedstawiona I 
Ogólnemu Zebraniu Delegatów Załogi we wrześ­
niu 1983 roku. Dyskusja była długa i niezwykle za­
żarta, wniesiono szereg dalszych poprawek. Uwa­
żam ostateczną wersję statutu za dobrą, najbar­
dziej wyważoną. Tu chciałbym przypomnieć, że je­
den punkt statutu mówiący • prawnej ochronie 
delegatów po zakończeniu przez nich działalności, 
wybiegał poza ramy ustawy, choć był zgodny z jej 
duchem. Ostatecznie udało się ten punkt statutu 
przyjąć i wprowadzić w życie.

PRÓBA 
BILANSU

— Co po tych dwóch latach można powie- 
dziećć o realizacji zadań? Czy uważa Pan 
ten okres za owocny dla załogi i dla przed­
siębiorstwa?

— Ogólne Zebranie Delegatów Załogi, jako pod­
stawowy organ Samorządu Załogi, spełniło — 
moim zdaniem — pokładane w nim nadzieje. Przy­
pomnę, że ma ono prawo zajmować się wszystkimi 
sprawami dotyczącymi przedsiębiorstwa. W szcze­
gólności do jego zadań należało: uchwalenie Sta­
tutu Kombinatu, podejmowanie uchwał w sprawie 
podziału zysku przeznaczonego dla załogi, dokony­
wanie rocznej oceny działalności dyrektora naczel­
nego i Rady Pracowniczej, uchwalanie wieloletnich 
planów kombinatu. Chciałbym podkreślić to, że 
wszystkie wymienione wyżej sprawy były przed­
miotem posiedzeń Ogólnego Zebrania Załogi i we 
wszystkich tych kwestiach zostały podjęte odpo­
wiednie uchwały. Ukierunkowały one działalność 
zarówno dyrektora przedsiębiorstwa, jak i Rady 
Pracowniczej.

Oprócz tego wszelkie dodatkowe uwagi j wnioski 
zgłaszane indywidualnie przez delegatów były roz­
patrywane i w miarę możliwości, jeżeli były słu­
szne — załatwiane. Za każdym razem wnioskodaw­
ca otrzymywał pisemną informację dotyczącą jego 
wniosku.

— Minione dwa lata to prawdziwa szkoła 
samorządności. Czy tak?

■ — Myślę, że odpowiedź na to pytanie może być 
tylko twierdząca. Przecież naszej roli członków Sa­
morządu, a więc współzarządzających hutą, uczy­
liśmy się wszyscy w trakcie naszej wspólnej pracy. 
Z pewnością najtrudniejszy był okres tworzenia 
ram działalności, wybierania jej optymalnych form 
i metod. Dużym ułatwieniem w naszej pracy było 
przygotowywanie za każdym razem kompletu ma­
teriałów na posiedzenia Ogólnego Zebrania Dele­
gatów Załogi, z odpowiednim wyprzedzeniem. Da­
wało to możliwość przedyskutowania poszczegól­
nych problemów w ramach rad pracowniczych w 
zakładach i wydziałach huty oraz — po uzgodnie­
niu stanowisk — wcześniejszego przygotowania 
projektów uchwał.

Z grona delegatów, w tym krótkim przecież okre­
sie czasu, wyrosło wielu aktywistów, którzy całym 
sercem zaangażowali się w pracę na rzecz załogi. 
Nie sposób wymienić wszystkich, parę osób posta­
ram się jednak przedstawić. Szczególnie duży 
wkład pracy wnieśli: Jan Pogoda z ZU, Andrzej 
Nagwizda z 1-5. Andrzej Olech z W-22, Wacław 
Moryto z DL, Irena Piec z EM, Ryszard Płaszcw- 
ski z ZW i Maciej Krzykalski z ZO.

W mojej ocenie ludzie ci z zebrania na zebranie 
przejawiali więcej aktywności, coraz pełniej po­
znawali sferę zarządzania przedsiębiorstwem oraz 
problemy gospodarcze huty. Było to niezbędne do 
uzyskiwania optymalnego kształtu opracowy ..anych 
przez nich projektów uchwał. Jestem głęboko prze­
konany, że z nich i z wielu innych, których nie 
wymieniłem, będzie miała huta bardzo wartościo­
wych działaczy samorządowych.

— Jak więc sformułowałby Pan lapidar­
nie bilans dotychczasowej działalności?

— Chciałbym powiedzieć krótko: Ogólne Zebra­
nie Delegatów Załogi znalazło swoje miejsce we 
współzarządzaniu przedsiębiorstwem. Nasze dokona­
nia, a są one niewątpliwe, powinny procentować 
już w najbliższym czasie. Mam na myśli przede 
wszystkim ukierunkowanie działalności Rady Pra­
cowniczej i dyrektora naczelnego huty na proble­
my najbardziej w naszym przekonaniu ważne, a 
często wręcz — bolące. Dobrze się stało, że Ogól­
ne Zebranie Delegatów Załogi zobowiązało Radę 
Pracowniczą Kombinatu do wystąpienia do naj­
wyższych władz państwowych o przedstawienie ze­
wnętrznych uwarunkowań właściwego funkcjono­
wania huty w systemie reformy gospodarczej.

Uważam, że dla osiągnięcia zakładanych celów 
naszej działalności konieczna jest klarowna wizja 
zasad funkcjonowania Kombinatu HiL oraz realna 
możliwość osiągnięcia trzech wiodących zasad re­
formy — samodzielności, samorządności i samofi­
nansowania.

Rozmawiał
JERZY DANEK

Prosty, a jednak genialny
Adam PŁESZKA został laureatem Turnieju Młodych Mis­

trzów Techniki, którego wyniki niedawno ogłoszono. Zdobył 
nagrodę za wniosek racjonalizatorski pt. „Prosty przyrząd do 
badania elementów instalacji hydraulicznej”. Pomysł ten został 
„zmaterializowany” na Wydziale Pieców Koksowniczych (K-2) 
w Zakładzie Koksowniczym.

Aby lepiej zrozumieć o 
co chodzi, zacznijmy 
wipierw od instalacji hy­

draulicznej. Składa się ona z 
czterech elementów — zbior­
nika, przewodu hydrauliczne­
go, elementów regulujących 
ciśnienie i elementów wyko­
nujących pracę tzw. siłowni­
ków. „Pr<»ty przyrząd” oka­
zał się w praktyce niezwykle 
przydatny, a najlepiej to zi­
lustrować przedstawiając do­
tychczasową (bez tego przy­
rządu) pracę przy eliminowa­
niu wszystkich usterek i a- 
warii.

Proszę sobie wyobrazić, że 
siłownik nie wykonuje swojej 
pracy lub wykonuje ją w 
zbyt małym zakresie. To zew­
nętrzny objaw awarii. W ta­
kiej sytuacji pracownik mu­
siał sprawdzić manometr 
przy pompie, który podaje in­
formację o jej sprawności 
Jeżeli okazało się. że ciśnienie 
podawane przez nią jest wła­
ściwe, musiał rozpocząć czyn­
ności rutynowe kontroli 
Sprawdzał wszystkie części u- 
kladu hydraulicznego aż do 
momentu odnalezienia uster­
ki- Sprawdzanie to polega na 
wymianie poszczególnych ele­
mentów. Pracownik przynosi 
nowe elementy i wkręca je w 
miejsce starych. Wreszcie za 
którymś razem dochodzi do e- 
lementu wadliwego, usuwa u- 
sterkę, a wszystkie dopiero 
przed chwilą zainstalowane 
elementy układu pozostawia 

w układzie. Części wymonto­
wane. praktycznie rzecz bio- 
rąc, idą do kasacji, czyli na 
śmietnik. Cały ten proces bar­
dzo często jest niezwykle dłu­
gi, co powoduje przestoje w 
produkcji. Niemożliwe było 
poszukiwanie awarii tak jak 
to się robi w przypadku wad­
liwego działania instalacji e- 
lektrycznej. W tym przypadku 
można przecież wyłączyć pe­
wien element całego obwodu 
i sprawdzać go. W instalacji 
hydraulicznej było to prak­
tycznie niemożliwe.

omysł Adama Płeszki 
znacznie ten cały proces 
upraszcza. Zamiast wy- 

montowywać poszczególne e- 
lementy i wymieniać je na 
nowe, wystarczy teraz wkrę­
cić w miejsca do tego prze­
znaczone przyrząd pomiaro­
wy i sprawdzić czy uzyskamy 
odczyt ciśnienia żądanego. 
Jeżeli ciśnienie będzie prawi­
dłowe, to szukamy dalej, a je­
żeli niższe niż być powinno, to 
trzeba wymienić badany ele­
ment. Jest to jedyny element, 
który ulega wymianie, a nie 
jak do tej pory, kiedy wy­
mieniano wiele części.

Kiedy instalacja hydrau­
liczna przestaje być sprawna 
trzeba zatrzymać proces pro­
dukcyjny, ale w wypadku je­
dynie pomniejszonej sprawno­
ści układu hydraulicznego 
(tak bywa najczęściej), kiedy 
odpowiedni pracownik go 
sprawdza, bezpośrednia obsłu­

ga produkcji może wykony­
wać swoją pracę. Oczywiście 
odbywa się to większym na­
kładem sił i trwa dłużej, ale 
jednak maszyny nie stoją i 
zakład daje produkcję. Jedy­
nie w momencie zlokalizowa­
nia awarii przerywa się pra­
cę, aby wymienić ten jeden 
wadliwy element. Dawniej u- 
kład w czasie naprawy musiał 
stać, ponieważ wymieniano po 
kolei wszystkie elementy.

Pomysłu i wniosku racjo­
nalizatorskiego Adama Płesz­
ki chwalić nie ma potrzeby. 
Po prostu broni się sam. Bez­
dyskusyjnie oszczędza pienią­
dze. ponieważ nie wymienia 
się wielu (i to dobrych) ele­
mentów, tak jak dawniej. 
Bardzo uległ skróceniu czas 
naprawy bo przecież szybciej 
się sprawdza poszczególne 
części niż je wymontowuje.

Adam PLESZKA jest ab­
solwentem Akademii Gór­
niczo-Hutniczej. Swoje 

studia kończył w okresie, kie­
dy o pracę dla absolwentów 
było trudno. Stanął wtedy 
przed wyborem — albo praca 
w „głębokim terenie”, albo w 
jednym z zakładów kombina­
tu- Wybrał ten drugi wariant 
z trzech powodów Po prostu 
ma pracę na miejscu, większe 
szanse na mieszkanie i wre­
szcie stosunkowo niezłe za­
robki. Ten wniosek racjonali­
zatorski to oczywiście nie o- 
statnie jego słowo. Właściwie 
już o nim zapomniał. Po gło­
wie chodzą mu następne po­
mysły. Poczekajmy, bo może 
już niebawem ujrzą światło 
dzienne.

JACEK KRĄG

Od kilku już lat aktyw ZF LOK KM HiL organizuje na 
koloniach letnich w ośrodkach Kombinatu, „Dni Obron­
ności”, na których przebywają dzieci naszych pracowni­

ków i z zaprzyjaźnionych krajów socjalistycznych — w ramach 
wymiany. Zawody w ramach „Dni Obronności” prowadzone są 
w 7 konkurencjach sportowo-obronnych, a każdy uczestnik może 
zdobyć jeden z trzech stopni Odznaki Sprawności Obronnej. 
Ponadto 5 pierwszych miejsc honorowanych jest dyplomami, 
a trzy pierwsze dodatkowo nagrodami rzeczowymi. W tym ro-

Kolonie z LOK-iem
ku zespół sędziów i instruktorów LOK odwiedzi kolonie w Ry­
trze, Piwnicznej, Nawojowej, Dobrej, Jabłonce Orawskiej, Szcza­
wnicy i Białce Tatrzańskiej, przeprowadzając tam zawody. Do­
świadczenie lat poprzednich uczy, że tego rodzaju imprezy są 
bardzo potrzebne na koloniach, o czym świadczy właściwe po­
dejście kierownictwa poszczególnych kolonii, przygotowujących 
dzieci do wzięcia udziału w zawodach, oraz olbrzymie zaintere­
sowanie zawodami samych dzieci, bez względu na wiek. Zor­
ganizowanie imprezy na tak szeroką skalę wymaga dużego za­
angażowania i wysiłku ze strony kilku zaledwie aktywistów 
przygotowujących potrzebny sprzęt i materiały. Są to m. in. 
kol. Józef PLACHA, Marian ZOBEK, Stanisław JANIGA i Jan 
GREBSKI.

Jerzy SKARL.A 
Korespondent
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Spotkanie 
w Klubie Mistrza

Ostatnio członkowie Zarządu 
Klubu Mistrza w Kombinacie 
Metalurgicznym Huta im. Le­
nina zorganizowali spotkanie 
z dwoma mistrzami ze Ska­
wińskich Zakładów Materiałów 
Ogniotrwałych. Celem spotka­
nia było przedstawienie zało­
żeń organizacyjnych działalno­
ści Klubu w Kombinacie, do­
świadczeń w tej działalności 
oraz omówienie obowiązków, 
uprawnień i spraw płacowych 
mistrzów, zgodnie z obowiązu­
jącym Statutem Mistrza.

Skawiński Zakład zatrudnia 

1100 pracowników, wartość 
wytwarzanej tam produkcji 
wynosi około 3,0 mld zł: ma 
cztery wydziały produkcyj­
ne: szamotowy, magnezyto­
wy, wysokoglinowy oraz wy­
dział wytwarzający zamknię­
cia suwakowe. Jego pro­
dukcja kierowana jest w du­
żej mierze do naszej huty o- 
raz hut krajowych. Zatrudnia 
37 mistrzów, układ pracy 
jest zmianowy, produkcja wy­
robów jest niełatwa, zło­
żona, i musi odpowiadać wy­
sokim parametrom jakościo­
wym. Skawińscy mistrzowie 
chcą — korzystając z naszych 
dokonań — założyć klub, o- 
pracować założenia do Statutu 
jasno precyzujące pozycję mi­
strza w swym zakładzie.

Aleksander GRZYBCŻYK 
korespondent
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Brać przykład z Wolicy
WOLICA —■ jediw z rolniczych osiedl: nowohuckich, od­

legle od centrum dzielnicy o 12 km jazdy autobusem miej­
skim linii 231. Pani Maria Bętkowska, przewodnicząca 
Komitetu Osiedlowego, zapytana o liczbę mieszkańców 
bez zająknięcia odpowiada: Wliczając również i nowo­
rodki jest nas dokładnie w Wolicy 705 osób; większość 
stanowią chłopo-robotnicy, zatrudnieni w kombinacie!

W bliskiej odległości dymiące kominy huty i cemento­
wni, tutaj zaś, ku zaskoczeniu, oaza zieleni i spokojnego 
trybu życia, którego rytm od kilku już dobrych lat wy­
znaczają prace budowlane na obiektach, wykonywane w 
czynie społecznym.

Sąsiedzi z pobliskich osiedli, takich jak chociażby Ko- 
ściekiiki czy Wyciąż, patrzą na inicjatywy woliczan z 
nie ukrywaną zazdrością, nie mogą pojąć, skąd w nich 
taki zasób energii...

W
torkowe godziny przedpołudniowe, odbywa się 
swoista „wizja lokalna”, w której biorą udział 
przedstawiciele dzielnicowego Wydziału Kultury i 
Sztuki, Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki, 
Dzielnicowej Komisji Planowania, nowohuckiego 

Inspektoratu PZU, a także przedstawiciele Zespołu Opieki 
Zdrowotnej nr 2. Są licznie zebrani członkowie Społecznego 
Komitetu Budowy. Temat to zakres robót na wznoszonym w 
znacznej mierze społecznymi środkami wielofunkcyjnym pa­
wilonie. w którym ma znaleźć swoje pomieszczenia Straż 
Pożarna. Dom Kultury oraz Ośrodek Zdrowia. Po raz pierw­
szy na budowie pojawiają się reprezentanci ZOS nr 2.

Pawilon usytuowany jest pomiędzy osiedlowym pastwis­
kiem a ładnie prezentującym się boiskiem piłkarskim, nale­
żącym do LZS „Rogowianka”. Okazały teren z trzech stron 
opina zamalowana na zielono siatka z betonową podmurów­
ką. Cały parterowy, jak na razie, budynek wzniesiony jest 
z pustaków. Niespokojną duszą wszelkich czynów akcji spo­
łecznych w Wolicy jest Stanisłach Trybuch, stojący, jakżeby 
inaczej, na czele Społecznego Komitetu Budowy wspomnia­
nego pawilonu. — Skrzyknęliśmy się — opowiada, oprowa­
dzając po budowie — trzy lata temu. Do właściwej budowy 
przystąpiliśmy w październiku 1983 roku. Wtedy to położy­
liśmy pierwsze fundamenty. Mamy swoje konto w banku. 
Trzy osoby biorą u nas pieniądze za prace przy pawilonie. 
Na pól etatu zatrudniona jest księgowa, tak samo kierownik 
budowy z Krakowa inź. Stanisław Sikora oraz murarz, pra­
cujący na godziny. Resztę wykonujemy sami w miarę swo­
ich możliwości i jakoś nam to idzie. Dwa miesiące temu mu- 
sieliśmy przerwać pracę na budowie paioilonu, albowiem za­
brakło pieniędzy. Mamy zgromadzonych pięć tysięcy pusta­
ków, które otrzymaliśmy z UD, mamy płyty stropowe, jest 
gotowa ostatnia część ogrodzenia, jest blacha na dach. Pro­
blem w tym. aby jak najszybciej pokryć blachą dach. Po 
prostu zaczyna nam kapać woda ze stropu.

W tym momencie do rozmowy włącza się dyrektor- nowo­

huckiego Inspektoratu PZU Teresa Zubel, oznajmiając zebra­
nym społecznikom, ku ich niekłamanej radości, że właśnie 
PZU desygnowało na budowę pawilonu kolejne pieniądze. 
Tym razem jest tego 800 tys. zł, a poprzedni wkład tej insty­
tucji zamknął się kwotą miliona złotych.

Do końca maja bieżącego roku budowa pawilonu w Wolicy 
pochłonęła 10 min złotych, z czego 4 min to robocizna mie­
szkańców osiedla. Pierwotny kosztorys zakładał koszty ok. 
20 min zł, ten rok wniósł kolejną korektę — dziś kosztorys 
wzrósł do 25 min d. I najprawdopodobniej jeszcze bardziej 
wzrośnie gdyż powiększony, według wszelkich znaków na nie­
bie i na ziemi, ma zostać ośrodek zdrowia. Wizytujący obiekt 
przedstawiciele ZOZ nr 2 zobowiązali się przyjść z pomocą 
finansową. W tym celu muszą w błyskawicznym tempie za­
poznać się z dokumentacją budowlana, kosztorysami. Będzie 
to niebagatelna kwota około 8—10 min, a może nawet wię­
cej...

— Pieniądze te — mówi zastępca dyr. ds. lecznictwa 
ZOS nr 2 ZBIGNIEW PUDLIK — powinniśmy otrzymać z 
Wydziału Zdrowia Urzędu Miasta. Po zapoznaniu się dzisiaj 
z budową, będziemy postulowali pewne zmiany. A więc mu­
szą tu powstać na pewno trzy gabinety: internistyczny, pe­
diatryczny oraz ginekologiczny, a być może i stomatologicz­
ny. W związku z tym w części medycznej pawilonu trzeba 
wznieść piętro i tam wyasygnować mieszkania dla lekarzy. 
A lekarze do pracy w Wolicy już są. Jest ginekolog i pedia­
tra. czekający na tę pracę. Argumentem dla nich jest to, że 
będą mieli wreszcie swoje mieszkanie".

Część pomieszczeń według planów mają zająć strażacy, 
część sportowcy z „Rogowianki”, ale gros pomieszczeń przy- 
padnie Domowi Kultury.

— Wreszcie — stwierdza kierownik Wydziału Kultury i 
Sztuki, Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki UD URSZULA 
KASPERCZYK — Wt^ica doczeka się placówki kulturalnej z 
prawdziwego zdarzenia. Będzie tu m. »n. pokaźna sala wido­
wiskowa ze sceną, pracownic artystyczne. Bo trzeba wie­
dzieć. że jest to osiedle niezwykle chłonne na wszelkiego ro­
dzaju imprezy kulturalne, nie mówiąc już o sportowych. 
Dzięki temu pawilonowi z całą pewnością powstanie ludowy 
zespół artystyczny, dotąd nie było bowiem ku temu warun­
ków. Są tu i ciekawi twórcy ludowi, że wspomnę tylko o po­
etce ludowej Michalinie Siei.

*
WOLICA, osiedle społeczników, ludzi pragnących zmienić 

na lepsze oblicze swego miejsca zamieszkania. W czynie spo­
łecznym zbudowali już boisko sportowe, doprowadzili gaz, 
przebudowali szkołę, wybudowali osiedlowe drogi, rtie 
mówiąc już o wybudowanym w 6-miesięcznym terminie ko­
ściele parafialnym. Teraz ich największą sprawą jest pokry­
cie dachem pawilonu, który powinien być oddany do użytku 
w przyszłym roku. Ale żyją już także kolejną akcją społecz­
ną. Wspólnie z Przylaskiem Wyciążskim w przyszłym roku 
..zabierają się” do wodociągów. Powstał już nawet kolejny 
Społeczny Komitet Budowy...

ANDRZEJ DOMAGALSKI
s

Braki ciepła 
nie mogą się 
powtórzyć
CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

stal-5". Przekazano z minimalnym o- 
póż.uieniem pierwszy. 180-metrowy od­
cinek. 15 lipca z robotami palowymi 
wejdą ekipy „Energopolu-2”. Termin 
ich zakończenia przewidziany jest na 
koniec sierpnia bieżącego roku.

Kolejną inwestycją jest zadanie 1 
na Wzgórzach Krzesławickich. gdzie 
generalnym wykonawcą jest „Budo- 
stal-1". Jak dotychczas prace przebie­
gają zgodnie z harmonogramem i 
wszystko wskazuje na to. że deklara­
cje w postaci podania ciepła na sezon 
1985/86 zostaną dotrzymane. Mb być 
tu w sumie 3 km sieci ogrzewczej i na 
MPEC ma spoczywać przystosowanie 
wymiennikowowni ciepła do nowych 
parametrów technicznych

I wreszcie inwestyc a skierowana do 
realizacji stosunkowa niedawno.

— Otrzymaliśmy ją — mówi zastęp­
ca dvr. naczelnego ds. realizacji inwe­
stycji KDI JAN SOBOCIŃSKI — w 
maju, oczywiście figuruje oni po­
za planem. Jest nią umownie mówiąc 
tzw. spięcie „A”. Jest to zadanie nie­
zwykle trudną, gdyż obejmuje roboty 
w centrum dzielnicy. Mieliśmy to za­
danie zacząć na początku lipca, ro-po- 
czniemy dokładnie 5 bm. Będzie to na 
początek odcinek 250-metrowy. Termi­
nowa realizacja w terminie pierwsze­
go zadania, realizowanego w okolicach 
„Orbisu", umożliwi nam jeszcze przed 
sezonem grzewczym w 1986 roku wy­
mianę rurociągów na istniejących cią­
gach. Odcinek II to prace w os. Stalo­
wym i wreszcie potem teren robót w 
os. Szklane Domy. Zakończenie robót 
w przyszłym roku. W tym zadaniu za­
angażowanych jest kilku wykonawców 
m. in. Budostale-2 i 8, Elektromontaż-2, 
KURT oraz Budopol, który wykonać 
ma oświetlenie terenu”.

Następne zebranie zespołu ds. uciep- 
łownienia dzielnicy przewidziane jest 
na 15 lipca bm. (dom)

N
iedawno Ośrodek ..Praktyczna Pani” nr 102 w os. Złotego Wieku zdo­
był pierwsze miejsce w naszym województwie i trzecie w kraju 
w konkursie „Pratyczna Pani spółdzielczej rodzinie". Nagrodę uzy­
skano za działalność w ubiegłym roku."Personel Ośrodka nie tkwi 
jednak w bezczynności, nie ogranicza się tylko do rutynowych działań. 

'Właśnie dobiega końca następny konkurs pod hasłem ,.Praktyczna 
i piękna", w którym „sto dwójka" brała udział i ma ciche nadzieje, że...

W Ośrodku zjawiłem się w czwartek, 
20 czerwca. Kierowniczkę, par.ią Elizę 
Pulit, zastałem w świetlicy, w trakcie 
przygotowań do mającego się odbyć w 
tym dniu plenarnego posiedzenia Rady 
Nadzorczej i Zarządu nowohuckiej 
..Społem”. Takie spotkania odbywają się 
tam. ponieważ spółdzielnia nie ma ja­

OŚRODEK NA 102!
kiejś dużej sali, przeznaczonej na ten 
cel. Kierowniczka osobiście doglądała 
wszystkiego, bo przecież wiadomo, że 
.pańskie oko konia tuczy”. Zawsze u- 
śmiechnięta, łubiana przez swoja zało­
gę, mówi: — nie wyobrażam sobie pra­
cy gdzie indziej, właściwie już się iden­
tyfikuję z ..Pratyczną Panią”.

Nad jej biurkiem koleżanki powiesi­
ły tabliczkę „Szanuj szefa swego, bo 
możesz mieć gorszego”. To z sympatii 
i uznania dla jej kierowniczych umie­
jętności.

środek „Praktyczna Pani" w ot. 
Złotego Wieku istnieje już dzie­
sięć lat. Powstał w kwietniu 1975 

roku. Przez ten czas pracujące tu panie 
(personel jest wyłącznie kobiecy), a 
jest ich 14. wyrobiły sobie dobrą mar­
kę i mają wiele stałych klientek. 
Wszystkie panie odwiedzające ten sa­
lon piękności traktowane są jednako­
wo. ale trzeba przyznać, że te stale się 
tu pojawiające się łubiane bardziej, bo 
przecież Ośrodek żyje ze swoich klien­
tów. a ci stali zostawiają najwięcej pie­
niędzy.

„Praktyczna Pani” proponuje szero­
ką gamę usług, a wśród nich: fryzjer- 
stwo. kosmetykę, manicure, pedicure, 
krawiectwo damskie dziewiarstwo ma­
szynowe. Wypożyczają tu również na­
krycia stołowe. Prowadzona jest także 
działalność społeczno-wychowawcza, 
czyli porady, kursy i pokazy z zakresu 
fryzjerstwa, kosmetyki, krawiectwa. 

dziewiarstwa. haftu i żywienia. Naj­
większym powodzeniem cieszą się kur­
sy kroju i szycia. Równolegle Ośrodek 
prowadzi zajęcia z dziećmi i młodzie­
żą Współpracuje ze spółdzielniami 
uczniowskim: z os. os. Tysiąclecia i 
Złotego Wieku. Jest Koło Młodych Go­
spoś i Ludwików. Zajęcia z nimi odby­

wają się najczęściej w wolne soboty i 
w czasie ferii, a uczy się rzeczy naj­
bardziej potrzebnych w gospodarstwie 
domowym. W Klubie Seniora ogranizo- 
wane są pokazy z zakresu żywienia, 
prelekcje z dziedziny dietetyki i racjo­
nalnego odżywiania, a także porady fry­
zjerskie i kosmetyczne.

Wiadomo, że niekiedy aby skorzystać 
z usług Ośrodka, trzeba czekać w ko­
lejce. Związane są z tym życzenia pań. 
pojawiające się najczęściej — powinien 
być barek z kawą, herbatą, ciastkami. 
Kto wie, czy nie jest to dobry pomysł? 

zlatające przy Ośrodku Kolo 
Spółdzielczym odpowiedziało na 
apel Polskiego Komitetu Solidar­

ności z Narodami Azji. Afryki i Ame­
ryki Łacińskiej i przekazało 4200 zł na 
głodujące dzieci w Etiopii. Zasiliły 
również konto budowy Szpitala Pom­
nika Matki Polki.

Na koniec jeszcze jedna sprawa, nie 
związana pozornie z Ośrodkiem. Nie mog­
łem wyjść na pierwsze piętro, ponieważ 
klatka schodowa w pawilonie jest zamk­
nięta. Podobnie jak wielu ludzi nie wie­
działem. że jest jeszcze drugie wejście. 
Wszystkie sklepy otwarte są do godz. 19 
i chyba dopiero wtedy ta nieszczęsna klat­
ka mogłaby być zamykana. Obecnie jed­
nak dozorca ma wygodę, bo nie sprząta 
i nie musi dwa razy dziennie zamykać 
i otwierać drzwi. A może w administra­
cji oeiedła przekonają go, że powinien to 
robić. JACEK KRĄG

TYDZIEŃ
W DZIELNICY
• W NAJBLIŻSZY CZWARTEK od­

będzie się wspólna sesja DRN oraz RD 
PRON, poświęcona m. in. ocenie stop­
nia realizacji programu wyborczego z 
ubiegłorocznej kampanii wyborczej do 
rad narodowych oraz samorządów osie­
dlowych. Drugim tematem będzie ocena 
stanu zdrowia mieszkańców dzielnicy.

• KLUB „TROJKA” w os. Szkol­
nym wygląda coraz piękniej..Niedawno 
sprowadzono nowe meble, a już jesie- 
nią planowane jest otworzenie klubo­
wej kawiarni. Przy różnych okazjach 
będzie można wypić „małą czarną” 
i zjeść dobre ciastko.
• W SKLEPACH FIRMOWYCH 

Przedsiębiorstwa Hurtu Spożywczego 
(w osiedlach: Kolorowym i Bohaterów 
Września) można bez problemu kupić 
zagraniczne kakao. Jest też duży wybór 
koniaków i win.

„PLĄCZĄCE” POŻEGNANIE
W ostatnią sobotę uczniowie nowo­

huccy po raz ostatni „odwiedzili” w tyra 
roku szkolnym mury swoich szkół. Ma­
ją już wakacje. Trochę inaczej niż w 
innych placówkach oświatowych wyglą­
dało zakończenie roku w XVI Liceum 
Ogólnokształcącym im. Krzysztofa K. 
Baczyńskiego. Na długie „wakacje” po­
stanowił się bowiem wybrać dyrektor 
szkoły. Jan LIS po trzydziestu latach 
pracy postanowił przejść na emeryturę. 
Podobną decyzję podjęła jego zastępczy­
ni Leokadia LITWIN-BIEDROS.

Na uroczystym zakończeniu roku szkol­
nego obecne były oczywiście wszystkie 
klasy oraz całe grono pedagogiczne. Wie­
le osób nie potrafiło ukryć płynących 
po policzkach łez. Chwila była wzru­
szająca. Atmosfery tego spotkania do­
pełnił jeszcze cytat z Horacego wiszący 
nad głowami: „Stawiłem sobie pomnik 
trwalszy niż ze spiży”.

NA WCZASY...
Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombi­

natu HiL informuje, że są już w 
sprzedaży skierowania na wczasy wy­
poczynkowe do ośrodków dzierżawio­
nych przez hutę w kwaterach prywat­
nych, w górach, nad morzem i nad je­
ziorami. terminy — Drzelom ęie^epnią 
i września.

WCZASY NAD MORZEM: Świnouj­
ście, terminy od 24 sierpnia do 6 wrze­
śnia, od 31 sierpnia do 13 września, od 
7 do 28 września. Władyslawowo-Ceł- 
niewe — o^ 31 sierpnia do 14 wrze­
śnia. Jastrzębia Góra — od 31 sierpnia 
do 14 września. Dźwirzyno — od 30 
sierpnia do 13 września. Kołobrzeg — 
od 30 sierpnia do 12 września. Ustro­
nie Morskie — od 30 sierpnia do 12 
września.

WCZASY W GÓRACH: Szczawa — 
od 30 sierpnia do 9 września.

WCZASY NAD JEZIORAMI: Karni- 
ty na Mazurach — od 29 sierpnia do 13 
września.

Ponadto są jeszcze wolne miejsca w 
drugiej połowie lipca do kwater wy­
najętych w miejscowościach podgór­
skich i nad morzem. Bliższe informa­
cje można uzyskać bezpośrednio w O- 
środku Wczasów i Kolonii KM HiL, bu­
dynek „S” Centrum Administracyjnego, 
klatka „b”. pok. nr 19- Telefonicznie: 
43-03 i 63-14. (jd>

ELEKTROCIEPŁOWNIA 
przeprasza

Kierownictwo Elektrociepłowni Kraków 
i Energorozruchu informuje, że w dniach 
9—17 lipca br. będą przeprowadzane pró­
by przedmuchiwania instalacji parowej 
nowo ttruchamianego bloku eiepłownieae- 
go Odbędą się one dwukrotnie w <ś»g« 
dnia po 120 minut, w godz. 6—20.

Dyrekcja Zespołu Elektrociepłowni z gó­
ry przeprasza wszystkich zamieszkałych 
w przyległych terenach za zakłócenia spo­
wodowane hałasem towarzyszącym nie­
zbędnej operacji technologicznej urucha­
miania nowego bloku ciepłowniczego.

URZĄD DZIELNICOWY 
zawiadamia

Urząd Dzielnicowy Kraków Nowa Hu­
ba informuje, że w związku z pracami 
związanymi z opracowanym planem 
przydziału pomieszczeń zastępczych na 
lata 1985/1986 Wydział Spraw Lokalo­
wy tutejszego Urzędu będzie nieczynny 
dla Obywateli w okresie od ł lipę* do 
22 lipca 85 r. W sprawach wyjątkowych, 
powstałych na skutek klęsk żywiołowych, 
należy zgłaszać się w sekretariacie na­
czelnika dzielnicy Kraków Nowa Huta 
pok. 218 II p., os. Zgody 2.
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CIĄG DALSZY ZE STU. I 
kierownika Wydziału Obróbki Walcców 
Kombinatu HiL. O swych sukcesach nie­
chętnie mówi, a inni — no cóż, nazywają 
go „Złotą Rączką” bo potrafi za siebie i 
za innych myśleć, a co tylko weźmie do 
ręki, to potrafi zaraz ulepszyć. Nie ma dla 
niego spraw niemożliwych, są tylko mniej 
lub bardziej trudne do usprawnienia.

Najpierw jednak przedstawmy wie­
lokrotnego mistrza racjonalizacji, o któ­
rym głośno już nie tylko w hucie i w na­
szym województwie, ale w całym kraju. 
Jest absolwentem krakowskiej AGH, Wy­
działu Maszyn Górniczych 1 Hutniczych. 
22 lata pracy w hucie, 13 lat w tym sa­
mym wydziale, do którego zadań należy 
zaopatrywanie wydziałów walcowniczych 
huty w elementy ich podstawowego wy­
posażenia, jakim są walce. Twórczy wy­
nalazca, autor bardzo wartościowego pa­
tentu. Człowiek, jak to się zwykło mówić, 
x głową otwartą i z rękami złotymi, któ­
re wszystko potrafią.

Jego początki działalności w hucie, 
pierwszy krok racjonalizatorski? Pracował 
wówczas w Walcowni Zimnej Blach, w 
biurze technicznym. Z racjonalizacją wet­
knął się najzupełniej przypadkowo: ktoś 
poprosił go o pomoc w opracowaniu do­
kumentacji technicznej do rodzącego się 
właśnie projektu racjonalizatorskiego. Po 
przejrzeniu założeń sprawa wciągnęła go. 
Nie odmówił. Duszą tego pierwszego 
wniosku był inżynier Sanisław Brożek. 
Kazimierz Tykalewicz pomógł mu i tak 
oto znalazł się w racjonalizatorskim „tan­
demie”. O co wtedy chodziło? Pierwszego 
pomysłu nigdy racjonalizator nie zapomi­
na i dlatego mój rozmówca bez zastano­
wienia mówi:

— Tak, pamiętam doskonała, było *> 
urządzenie, rodzaj wywrotnicy do kręgów 
na agregacie tzw., elektroczystki. Minęły 
lato, prawie 20 ich jut przeszło, a urzą­
dzenie to etągle jeszcze pracuje i »łuty 
załodze. Nikt nie wymyślił czegoś lepsze­
go-.

Taki był pierwszy krok f pierwszy 
pomysł racjonalizatorski a właściwie 
— współudział w pierwszym wyna­

lazczym dziele. Kroków tych nastąpiło pó­
źniej wiele. Inż. Tykalewicz jakiegoś oso­
bnego rejestru swych pomysłów oczywi­
ście nie prowadzi, ale z notatek niezbicie 
wynika, że od 1966 roku do dziś ma w 
swym racjonalizatorskim dorobku ok. 50 
wniosków, przeważnie dotyczących róż­
nych mechanicznych rozwiązań oraz tech­
nologii produkcji. Z tej liczby 38 wnio­
sków zostało zastosowanych, zdaje egza­
min i co tu mówić — przynosi hucie pro­
fit, a wynalazcy zasłużoną sławę.

Inżynier Tykalewicz to utytułowana po­
stać: w Kombinacie HiL trzy razy został 
mistrzem racjonalizacji w grupie pracow­
ników Inżynieryjno-technicznych. W kon­
kursie na terenie województwa krakow­
skiego uczestniczył też trzy razy za każ­
dym razem zdobywając laury. Raz został 
mistrzem, raz był wicemistrzem i raz u- 
plasował się na trzecim miejscu. W ubie­
głym roku był drugi. Największy jego 
sukces konkursowy w skali kraju nastą­
pił w 1983 roku. W ogólnopolskim kon­
kursie na mistrza racjonalizacji zajął zna­
komitą szóstą lokatę.

Te sukcesy się liczą. Jednak najwięk­
szą satysfakcję sprawia coś innego, mia­
nowicie uzyskanie świadectwa patentowe­
go. To osiągnięcie uważa Łnż. Tykalewicz 
za największe.

Zgłosił projekt w 1975 roku, patent o- 
trzymał w kilka lat później. Co takiego 
wymyślił i zastosował, że aż mowa o pa­

tencie? Opracował zupełnie nowatorski 
sposób regeneracji walców z ukręconymi 
czopami napędowymi (w walcowniczej 
gwarze mówi się na nie — „języki”). 
Trzeba wiedzieć, że taki walec z urwa­
nym „językiem”, nie nadawał się już do 
niczego, był wyrzucany na złom. Strata — 
ogromna. Jeden taki walec bez czopów 
pociągał za sobą stratę dla Walcowni Go­
rącej Blach w wysokości ok. miliona zło­
tych. Milion złotych trzeba było wrzucać 
do pieca, aby materiał przetopić na coś 
użytecznego.

Jak zrodził się pomysł? Powiem tylko 
tyle, że rodził się długo i mozolnie. 
Rozwiązanie podsunęły w końcu wielo­

letnie doświadczenia, obserwacje i nurtu­
jące go dociekania. Do konkretnego już 
opracowania wniosku racjonalizatorskiego, 
który przerodził się we wniosek patento­
wy, pchnęło inżyniera to, co przeczytał w 
sprawozdaniu finansowym x pracy Wal­
cowni Gorącej Blach. Dowiedział się, że 
w ciągu roku 30 walców bez czopów trze­
ba było przeznaczyć na złom. Podumał, 
„pogonił do dzieła” szare komórki i wy­
myślił. Ale to trzeba było jeszcze spraw­
dzić. Szereg prób — bez powodzenia. Sa­
me potknięcia. Głowił się sam, głowił się 
z inż. Stanisławem Pałką, który mu życz­
liwie pomagał, eo może być przyczyną.

I wreszcie pasmo niepowodzeń zostało 
przerwane. Sukces! Wykonał odpowiednie 
urządzenie z uzupełniającą końcówką mo­
cującą czop. Zabezpieczenie okazało »ię 
pewne, zdało egzamin w pracy. Czopy 
przestały teraz odkręcać się i odpadać. W 
zamian był patent, nagroda, a dla huty 
zaczęły się lepsze czasy z walcami. Urzą­
dzenie już 10 lat dóbrae służy załodze.

Wyszacowana oszczędność sięga, licząc 
obecną wartość pieniądza, ok. 15 milio­
nów złotych rocznie. Pomysł stał się re­
welacją. wkrótce zainteresowały się nim 
inne zakłady hutnicze. Pierwsi zjawili się 
w hucie po doświadczenia z walcami lu­
dzie z Huty „Batory” w Chorzowie: udo­
stępniono im dokumentację. Twórcy mo­
gli skorzystać z wynagrodzenia według 
maksymalnie wysokiej obowiązującej wte­
dy stawki — pół miliona złotych za 5 lat 
funkcjonowania urządzenia.

Inne pomysły? Zapad! w pamięć racjo­
nalizatora i wynalazcy projekt, którego 
realizacja spowodowała całkowite za­

niechanie zakupu walców z zewnątrz. 
Kombinat HiL stał się zupełnie samowy­
starczalny: przestał sprowadzać walce pio­
nowe dla Slabinga. A warto wiedzieć, że 
dzisiaj cena jednego takiego walca wyno­
si 3 miliony złotych. Inż. Tykalewicz o- 
pracował specjalny materiał do wyrobu 
tych walców oraz technologię produkcji. 
Przełom, o którym piszę, nastąpił w 1982 
roku: huta przestała sprowadzać walce do 
Slabinga z zewnątrz.

Były jeszcze dalsze pomyślnie zakończo­
ne próby, chociażby z nowymi tarczami 
szlifierskimi, z nową technologią obróbki 
walców odznaczających »ię wyjątkową 
twardością, z licznymi nowymi rozwią­
zaniami wnoszącymi postęp techniczny i 
powodującymi c*zczędnoścl materiałowe.

Inżynier Tykalewicz powiedział w trsk- 
eie naszego spotkania tak:

— Mam sukcesy dzięki wgłębiania »i* 
w tematy, dzięki temu, że w problematy­
ce zawodowej tkwię po uszy. Mam wąską 
specjalizację i staram »ię jak najlepiej po-
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ZNAK JAKOŚCI
dla Zakładu Garmażeryjnego nr 4

czy śląską, które są naprawdę dobre. Pozostałą część 
mięsa wieprzowego musimy przeznaczyć do produkcji 
mało łubianych przez konsumentów kiełbas, jak by­
tomska, parówkowa czy husarska, gdyż musimy za­
gospodarować mięso wolowe-rosolowe, które zalega 
półki sklepowe, gdyż konsumenci wolą na kartki wy­
kupić kurczęta. Sytuacja zmieniłaby się, gdyby mięso 
rosołowe nie było objęte reglamentacją. Wnioskowa­
liśmy o tonę jednokrotnie, ale na razie jest to nie­
możliwe, ponieważ, wszyscy wiemy, jaka jest sytuacja

eowuików. Po pierwsze jest ich zbyt mało, po dru­
gie otrzymują oni zbyt niskie wynagrodzenie. Płaca 
podstawowa niewykwalifikowanego pracownika nie 
może przekroczyć 6100 zł, a mistrza-garmażera — 7200 
zł. Dlatego też niejeden chętny, usłyszawszy taką su­
mę, dziękuje za informacje i stwierdza. „Panie kie­
rowniku, przecież o wiele więcej dostanę u pana są­
siadów!” Jak w tej sytuacji radzi sobie kierownik? 
Tłumaczy, że premią przy dobrej produkcji można 
znacznie podwyższyć otrzymaną pensję, że po 4 latach

ma nad niegc 
wiania. Jego 
nycta odbiorcę 
wia aż 400 k 
degustację, a 
nie zabraknie 

Produkcja, 
zamierzonej < 
załodze) plan 
kach).

Powszechna Spółdzielnią Spożywców 
„SPOŁEM” skupia 197 zakładów. Jeden 
z nich umiejscowiony jest w Nowej Hucie 
przy ul. Makuszyńskiego 2a. Jest to ZA­
KŁAD GARMAŻERYJNY NR 4. Okazją do 
złożenia wizyty u kierownika zakładu, LE­
ONA 2ERDY, było otrzymanie przez gospo­
darzy dyplomu ze społemowskim „Znakiem 
Jakości". Jest on nadawany przez Zarząd 
„Społem” CZSS jako wyróżnienie dla załogi 
za uzyskanie pozytywnych wyników w ogól­
nopolskim współzawodnictwie.

Otóż centrala ,Społem" w Warszawie przy 
ocenie współzawodnictwa za 1984 r. brała 
pod uwagę wyniki wszystkich kontroli PIH, 
PIS, Komisji ds. Walki te Spekulacją, prób 
laboratoryjnych, oceny Jakościowe, których 

w sumie było ponad 300. Inne kryteria oceny to wy­
konanie zadań ilościowych, watościowych, asortymen­
towych, wskaźniki kosztów, rentowności. Dumnie za­
tem w ustach kierownika zabrzmiał wynik końcowy 
oceny, tj. „Zakład nasz Jako jedyny w kraju uzyskał 
150 punktów na 150 możliwych, tym samym sprawa 
I miejsca była bezdyskusyjna"!

Leon Zerda nie przypisuje sukcesu sobie, lecz pod­
kreśla zasługę 96-osobowej załogi, która pracuje 
w systemie trójzmianowym. Nie jest to dostateczna 
liczba ludzi zatrudnionych do produkcji, wynoszącej 
w przybliżeniu 10 ton na dobę. 80 proc, wyrobów do­
starczanych jest do sklepów w Nowej Hucie, pozo­
stała część produkcji wędruje do bufetów pracowni­
czych. Na terenie Krakowa „Społem” posiada Ich 175.

Trudno tu nie zapytać o asortyment produkcji. Jest 
od dość bogaty, a mianowicie: surówki, sałatki, zupy 
regeneracyjne, serniki, pasztety, pieczenie, pokaźna 
Kama wyrobów wędzonych — kiełbasy, szynki, bocz­
ki, schaby, słonina, podgardle, dalej: kiszki pasztetowe, 
kaszanki, śledzie marynowane, w majonezie, po japoń- 
sku. rozbiórka mięsa z półtusz wieprzowych i woło­
wych do produkcji oraz sprzedaży sklepowej. Suma­
rycznie będą to 42 asortymenty produkcji.

Asortyment znaczny, sukces zasłużony, ale nie ozna­
cza to, że nie ma żadnych problemów. Jeden z nich 
to brak dostatecznej ilości surowca w dobrym ga­
tunku, a to już nie jest zależne od zakładu. — Wyso­
kogatunkowych kiełbas — ze smutkiem stwierdza kie­
rownik — nie mamy z ezego produkować. Półtusze 
otrzymujemy bez szynek, znikomy procent mięsa po­
zwala nam produkować kiełbasę torwAsfcą, żywiecką

» zaopatrzeniem w mięso. Podobnie fest ze śledziami 
— dobrych gatunków twe otrzymujemy, a i tych gor­
szych sq ograniczone ilości.”

Inną bolączką zakładu, odbijającą się }>ośrednio na 
asortymencie produkcji, jest liczba zatoudłuo-.iych pra-

nienagannej pracy można uczęszczać, na 6-miesięczne 
kursy, podnoszące kwalifikacje. Obecnie 60 proc, zało­
gi posiada dyplomy mistrzów-garmażerów, a jedna 
czwarta — dyplomy czeladników.

Coś, co może być tu smakowitym kąskiem, to prze­
de wszystkim dodatkowy przydział mięsa. Miesięcznie 
na pracownika przypada 8 kg mięsa.

Cóż — niełatwo jest pracować wśród konkurencyj­
nych zakładów, ale ci, którzy już tu pracują, nie'na­
rzekają. Wielu z nich jest związanych z „czwórką” od 
początku jej istnienia, tj. od 1975 r. Dowiedziałam się 
o tym podczas „zwiedzania” produkcji, w rozmowach 
z niektórymi, m. in. z kierownikiem zmianowym — 
Zdzisławą Targosz, mającą ped swą pieczą 17 osób. 
Podkreśliła ona, że praca jest ciężka, a pracownicy 
mają małe zarobki. Mimo to na plus kierownika za­
liczyła to, że dba o dobrą jakość produkcji, jej wy­
gląd estetyczny, stara się ulżyć w pracy przez wpro­
wadzanie urządzeń zmniejszających wysiłek fizyczny 
ludzi — takich maszyn ,jak kutry, wilki do rozdra­
bniania, większe pojemnoścjowo mieszarki, obieraczki 
jarzyn. Ze zmian w asortymencie w ciągu 10 lat wy­
mieniła wprowadzenie produkcji wyrobów wędliniar­
skich, gotowania zup regeneracyjnych — bigosów, gu- 
laszy.

W odrębnym pomieszczeniu wypiekane są serniki, 
przygotowywane sałatki. Tu z kolei jedna z pra­
cownie potwierdza wcześniejszą wypowiedź kie­

rownika, iż można by więcej tych wyrobów produko­
wać i oddawać do handlu, gdyby ten tylko z.echciał 
więcej zamawiać (sic!). Nie zawsze jednak współpra­
ca z kierownikami sklepów może być odmalowana w 
różowych barwach, gdyż w°lą oni wysokogatunkowe 
wędliny niż przykładowo kiszki, pasztetową ezy ser­
niki, a tych, jak wcześniej uzasadniano, nie da się zbyt 
wiele oddawać.

Powracając do cyklu produkcyjnego, nte mogę nte 
wspomnieć o chwili postoju nad kotłem bigosu, przy 
którym pracuje pan Zbigniew Wojtoń, mieszający go 
olbrzymią warzechą. Jak twierdzi kierownik .-= nie
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i sięga, licząc 
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owaly »ię nim 
wsi zjawili się 
z walcami lu- 
horzowie: udo- 

Twórcy mo­
czenia według 
wiązującej wte- 
łotych za 5 lat 

pamięć racjo- 
rojekt, którego 
całkowite za- 

x zewnątrz, 
ełnie samowy- 
Izać walce pio- 
o wiedzieć, że 
> walca wyno- 
Tykalewicz o- 
iał do wyrobu 
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astąpił w 1982 
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¡lnie zakończo­
nymi tarczami 
ologią obróbki 
ę wyjątkową 
wy mi rozwią- 
a techniczny 1 
1 materiałowe, 
edział w trak-

npłęblawói «» 
u> problematy­
ki. Mam wąską 
k najlepiej po­

znać swój fach. Stale korzystam tei z li­
teratury technicznej, śledzę na bieżąco co 
nowego dzieje się w hutnictwie świato­
wym To pomaga i stwarza jakąś per­
spektywę. Biotę również chętnie udział w 
naradach, sympozjach i w wymianie do­
świadczeń. Każde źródło technicznej in­
spiracji uważam za dobre.

— Może to zabrzmi humorystycznie, ale 
mojej pracy jako racjonalizatora pomógł 
nawet... kryzys. Powstała po prostu ko­
nieczność rozwiązywania różnych proble­
mów technicznych i materiałowych, szu­
kania rezerw, wymyślania sposobów eli­
minowania kosztownych i niedostępnych 
surowców. Ja za tym poszedłem.

— Sukcesów by jednak nie było, gdyby 
nie mój upór, zawziętość w pokonywaniu 
przeszkód, ambicja w rozwiązywaniu pro­
blemów, od początku do końca.

Ł_ Jak oceniam klimat otaczający « 
hucie racjonalizatorów? Uważam, że nie 
jest zły. Mimo to życie racjonalizatora i 
tak nie jest lekkie. Trzeba nieraz mocno 
zacisnąć zęby, aby swego dopiąć. Są i 
przypadki zawiści ludzkiej, niektórych bo­
lą nasze sukcesy, zazdroszczą każdej zło­
tówki, chcieliby przeszkadzać. Osobiście 
nie natrafiłem na takie trudności, nikt mi 
w mojej pracy nie przeszkadzał.
f~y eby obraz człowieka o złotych rękach 
/ był pełny jeszcze kilka słów o inży- 

nierze Tykalewiczu po pracy w hucie, 
tak całkiem prywatnie. Lubi turystykę, 
górskie wędrówki z plecakiem. Przedtem 
chętnie brał udział w rajdach i zlotach, 
teraz woli samotnie przemierzać górskie 
szlaki. Nieraz „zaliczył” Rysy, na których 
czuje się całkiem swobodnie.

Podróżuje po kraju swoją „skodą”, ob­
myśla nowe trasy wycieczek. Na urlop 
pojedzie, tak jak w ub. roku, za granicę, 
do Jugosławii. Ma tam przyjaciół w Bel­
gradzie. A z Jugosławii chce zrobić tym 
razem „wypad” do Wioch.

Zanim jednak wyjedzie — pana prezesa 
Ogrodu Działkowego „Kmita” — najnow­
szego z hutniczych ogrodów i ponoć naj­
ładniej położonego, ciągnie do Zabierzo­
wa. Własna działka i sprawy 152 współ­
partnerów w ogrodniczym hobby to dzień 
jak co dzień inżyniera, racjonalizatora, 
działacza.

JERZY DAWEK

u- ma nad niego lepszego speca, szczególnie do przypra- 
ca wiania. Jego to jest zasługą, że dziennie oprócz ta­
lie nych odbiorców, największy — bar „Smok” — zama- 
¡00 wia aż 400 kg. Kto nie wierzy, może przejść się na 
u- degustację, a przekona się, że kiełbasy i mięsa w nim 
e- nie zabraknie.
;ą- Produkcja, którą zakład wykonuje, jest większa od 
k? zamierzonej o 4 tony (24 tony przy mniejszej z kolei 
na załodze) planowano 6 t (24 tony przy 11« pracowsi- 
ch kach).
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Lnów jak bumerang wraca problem liczby praco­
wników i reakcją łańcuchową — płace. Tutaj z« wy­
grane nie daje pan Leon Żerda, który oprócz pracy 
zawodowej nie unika działalności społecznej, pełniąc 
m. in. funkcję przewodniczącego Komitetu Samorzą­
du Pracowniczego przy Oddziale Wojewódzkim CZSS 
„Społem” w Krakowie i uparcie walczący o przeforso­
wanie nowego porozumienia płacowego. Dałoby to 
rezultaty w postaci wzrost« zatrudnienia, dalszy efekt 
to możliwość rozszerzenia asortymentu produkcji, mo­
żliwość wprowadzenia w większym stopniu reformy 
gospodarczej. Przykładowo w maju załoga otrzymała 
dodatkowo 92 tys. zł za wyprodukowanie wyrobów z 
mięsa niereglamentowanego — jagniąt nowozelandz­
kich. Zysk i dla pracowników, jak dla zaopatrzenia 
sklepów. Był to jednak mało urozmaicony asortyment 
— szynka i pasztetowa. Gdyby było więcej pracowni­
ków, można by rozszerzyć go o szaszłyki. 
Niestety 
ich. jak 
sytuacji 
micznej, 
oddziały ....
•wielka pociecha dla zakładu, gdyż zadowolenie z ich ■ 
pracy w ciągu trzech lat przyćmiewa to, że po jej u- i 
kończeniu jedynie 15 proc, spośród nich decyduje się i 
na podjęcie tego właśnie zawodu.

A co z resztą? Odpowiedź jest prosta 1 oczywista. 1 
Większość z nich to młodzież zamiejscowa, kłopoty i 
mieszkaniowe powodują, iż wracają w rodzinne stro- I 
ny, gdzie bez problemu otrzymują atrakcyjne angaże, J 
mając w zanadrzu konkretny zawód. Pozostali wolą ! 
wybrać na miejsce pracy stołówki przy uczelniach, te i 
oferują im pokoje akademickie.

*
Tak więc niełatwo jest zyskać wyróżnienie. Jakiego ; 

dostąpił Zakład Garmażeryjny nr 4, jeszcze trudniej ! 
będzie go utrzymać, gdyż konteoie będą częste i nie- ’ 
uchronne.

ELŻBIETA BŁAUT R

kiopsiki. 
do takich prac potrzeba fachowców, a jest 
już wiadomo, za mało. Pomocnymi są w tej 
praktykanci z Zasadniczej Szkoły Gastrono- 
którzy ucząc się przechodzą przez kolejne 
w nauce praktycznej. Nie jest to jednakowoż
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CIĄG DALSZY ZE STR. t
— Ciągnionych?
— Tak fachowo te raporty nazywa­

my. Jaśniej — jest to ciągłość raportu 
od pierwszego dnia miesiąca do dnia, 
w którym ktoś chce z niego skorzystać. 
Ta informacja w postaci raportów do­
ciera do nas drogą odwrotną (na Stalo­
wnię Konwertorową) a ponadto zawsze 
jest dostępna w DX, TT, nawet w Bo­
chni.

— Czemu służy komputerowa infor­
macja?

— Obejmując dane wsadowe, a także 
komplet danych o produkcji, jakości 
stali, asortymencie — obejmuje wszyst­
ko to, co związane jest z wytopem.

— Komu służy?
— W Stalowni Konwertorowej korzy­

sta z niej kontrola jakości, dla pracow­
ników której te dane stanowią podsta­
wę do zwolnienia wytopu. Korzysta 
dyspozytor, który jako organizujący 
pracę musi mieć informację o tym, co 
dzieje się na konwertorach (dane wy­
świetlane na monitorze). Obsługa kon­
wertorów ma na bieżąco informację o 
wytopie oraz podstawowe informacje 
dotyczące następnego wytopu. Warto 
zaznaczyć, że obsługa konwertorów ma 
udostępnioną informację o wytopach 
wcześniej wykonanych z możliwością 
przywołania informacji do mniej wię­
cej 130 wytopów wstecz. Ma również 
możliwość wyświetlania instrukcji te­
chnologicznej dla określonego gatunku 
«tali.

Komputer oblicza i podpowiada dy­
sponentowi wsadu, jak ma być namia- 
rowany wsad na wytop, ile na przy­
kład potrzeba surówki. Oblicza masę 
surówki w oparciu o model samoadap- 
tujący który dostosowuje się do zmien­
nych warunków pracy Stalowni.

— Kto korzysta i wydawnictw dru­
kowanych?

— Przede wszystkim kierownicy Sta­
lowni Konwertorowej. Wydawnictwa 
drukowane w układzie doby i miesiąca 
stanowią dla nich podstawową infor­
mację o kształtowaniu się wskaźników 
techniczno-ekonomicznych Stalowni w 
odniesieniu do poszczególnych konwer­
torów 1 pracy brygad. O 7.30 kierownik 
ma komplet raportów a tym samym 
obraz pracy całego wydziału Informa­
cje z raportów służą do rozliczania 1 
premiowania brygad (zostały uwzględ­
nione w nowym regulaminie płacy).

Wydawnictwa drukowane służą też 
pracownikom działu planowania zakła­
du do rozliczania pracy Stalowni Kon­
wertorowej zarówno w zakresie asor­
tymentu produkcji, jak też ilości i ja­
kości Służą również do planowania 
produkcji na dobę następną.

W TT zaś na podstawie danych z kon­
wertorów opracowywane »ą analizy sta­
tystyczne wybranych gatunków stali. 
Wszystko to służy ogólnie mówiąc — 
poprawieniu jej jakości.

Temat: kto i dlaczego korzysta z 
komputerowej informacji, mniej więcej 
wyczerpaliśmy — powie inżynier.

— Uogólniając, jaki jest stopień wy­
korzystania systemu na obecnym eta­
pie?

— Dziś jego funkcje to: zbieranie infor­
macji. pamiętanie, przetwarzanie i rozsy­
łanie przetworzonej i posegregowanej in­
formacji na stanowiska pracy. Na pod­
stawie zapamiętanej informacji prowa­
dzenie obliczeń w zakresie przygotowa­
nia wsadu, w zakresie obliczenia dodat­
ków kadziowych w czaęie spustu stali i 
prowadzenie analiz statystycznych w za­
kresie przebiegu kampanii międzyre- 
montowej konwertora, analiz przyczyn 
powstawania niedolewów. analizowanie 
pracy konwertorów, pracy brygad rd 
strony ilościowej i jakościowej produk­
cji

— A docelowo?
— Docelowo system ma sterów rć 

procesem konwertoro-tlenowym.
— Zastąpi ludzi?
— System jako taki to nie robot, 

który zastąpiłby w pracy człowieka. 
Ma on sterować pracą pod nadzorem 
człowieka.

— Dziś nie steruje?
— Komputer jest bardzo szybki, mo­

że sterować, ale pod warunkiem, że mu 
się zapewni komplet niezbędnej infor­
macji — m. in.: analiz chemicznych 
materiałów wsadowych, czy choćby da­
nych z zakresu ciężarów poszczególnych 
komponentów zarówno wsadowych, 
jak i wytapianej stali.

— Mam rozumieć, że tych danych 
dziś komputer nie otrzymuje?

— Winniśmy mieć skład surówki oras 
jej temperaturę dla każdego wytopu. 
Nie mówiąc już o danych dotyczących 
materiałów takich, jak: wapno, ruda, 

fluoryt i inne, których komputer bez­
względnie wymaga, by zamknąć bilans 
cieplny. Niestety, tych danych brak. A 
więc nie można go wykorzystać w ta­
kim stopniu, w jakim powinien być 
wykorzystany, i w jakim może służvć. 
Bo widzi pani — komputer nie przyj­
muje rozwiązań „na oko”.

— Czyli pod pojęciem „docelowo” 
mam rozumieć stworzenie odpowied­
nich warunków pracy komputerowi, a 
nie wydawanie dewiz na uzupełnienie 
w nowe urządzenia komputera?

— Inwestycje rozbudowywujące sy­
stem komputerowy nie są potrzebne. 
Natomiast Stalownia wreszcie powinna 
zacząć pracować w normalnych warun­
kach. Stalownicy powinni wiedzieć, co 
wkładają do pieca, mieć analizy che­
miczne, pomiary temperatury.

— Poczta pneumatyczna?
— Choćby!
— Obecnie system — Jak już powie­

działem — ogranicza się do zbierania 
informacji i pamiętania ich. Staramy 
•de doprowadzić do tego, by zbieran e 
krformacjt obyło się bez człowieka, unie. 

zależnić się od konieczności przekazy-, 
wa.ila danych komputerowi przez czło­
wieka za pomocą klawiatury monitora. 
Mają to robić końcówki komputera po­
dłączone do urządzeń Stalowni npu 
wag, do układów aparatury kontrolno- 
pomiarowej, do napędu konwertora, 
lancy tlenowej.

— Gdy już jesteśmy przy szczegółach 
technicznych, to, panie inżynierze, ■ 
czego składa się taki system?

— Komputer mówiąc najprostszym 
językiem składa się z procesora, z pa­
mięci wewnętrznej i zewnętrznej (dy­
ski). Do tego podłączonych jest osiem 
monitorów ekranowych, trzy dalekopi­
sy. Spływ informacji zapewniają pośre­
dniczące pomiędzy komputerem a u- 
rządzeniami Stalowni — stacje teleme­
tryczne. Tak z grubsza wygląda system 
komputerowy.

— Jak sprawuje się komputer?
— System pracuje dziewiąty rok, s 

literatura fachowa podaje. że po sie­
dmiu latach sprzęt należy zmodernizo­
wać — wymienić. Dzięki służbom Głó­
wnego Automatyka, konkretniej, dzięki 
brygadzie Waldemara Koseckiego ob­
sługującej i konserwującej urządzenia 
systemu, komputer ma szansę praco­
wać jeszcze wiele lat. Pracuje non ¿toft 
była tylko jedna awaria w czerwcu 
1983 r. Usunięto ją w ciągu tygodnia. 
Jak już powiedziałem o dobrej pracy] 
brygady Koseckiego, to wypada wspo­
mnieć o programujących pracę kompu­
tera, o zespole z pionu Głównego Auto­
matyka, kierowanym przez mgr. in* 
Jana Kmaka.

— Czy stalownicy naprawdę korzy» 
■tają « pracy komputera? Czy tylko, ot 
tak, porozmawialiśmy sobie, a to, o 
*»ym mówiliśmy, nie pokrywą rfę ■ 

rzeczywistością. Obserwowałam bo wre m 
nieraz lęk przed komputerem, bali się 
go starzy pracownicy kombinatu. Kom­
puter pracował, a oni i tak robili „na 
oko”. Tak było np w Wydziale Gajo­
wym.

— To, że na początku trudno było 
pokonać barierę przyzwyczajeń. Dziś 
gdy trzeba wyłączyć system na dwie, 
trzy godziny w celu konserwacji, sta­
lownicy z „Konwertorowej” podnoszą 
larum. Jeżeli jest obawa, to tylko dla­
tego, że komputer Jest bezwzględnym 
rejestratorem ich pracy. Raz służ» 
przeciwko pracownikom, ale i ratuje w 
sytuacjach, w których nie zawinili.

— Czy wszystko, eo rozumiemy pod 
pojęciem komputeryzacji procesów tle­
nowych, wygląda tak śr ietlanie, jak 
pan naopowiadał?

— Są i trudności, nazwijmy je obie­
ktywnymi, chodzi o części zamienne (za 
dewizy). Dziś jeszcze nie potrzebne, ale 
obawiam się o to na wyrost, co będzie 
gdy zajdzie taka potrzeba.

—- Dziękuję za rozmowę.
JANINA D&UJRO



PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.15 i 17.45 „Superman 
III" prod. USA. od 12 lat, godz. 20.15 
„Rocky II' prod. USA, od 15 lat.

ŚWIT mała sala godz. 15.15 „Rok 
pierwszy” prod. polskiej, od 15 lat, 
gcdz. 17.45 „Duch' prod. USA, od 15 lat. 
i godz. 19.30 „Czas Apokalipsy” prod. 
USA. od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 15.15 i 17.45 
„Powrót Jedi" prod. USA, od 12 lat. 
godz. 20.15 „Być albo nie być” prod. 
USA. od 15 lat.

SFINKS godz. 15.00. 18.00 • 20.00 „To 
tylko roek” prod. polskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
♦ Nieczynny (przerwa urlopowa).

NOWOHUCKIE CENTRUM 
KULTURY (pl. Centralny)

♦ 5 lipca, godz. 17 — koncert zespołu 
„Duo Laboratorium” (w ramach Lata 
Arytsytcańego).

< Kino Letnie zaprasza na projekcje 
filmów fabularnych dla dzieci i mlo- 
idzieży — w każdy wtorek 1 środę. Naj- 
bliżse projekcie 8 i 1« lipca. początek 
seansów o godz. 15.

♦ W holu NCK czynna jest do koń­
ca lipca wystawa rysunków Tadeusza 
Kulisiewicza pt. .Azja mistrza Kulisa”.

< 11 lipca. godz. 18 — koncert *- 
psolu Szelekialto z Węgier (country) 
w ramach Lata Artystycznego.

MDK IM. J. KORCZAKA 
(os. Zgody 13)

♦ 5 lipca. godz. 10 — zagduj — 
tgadula pt. „Czy znasz tę piosenkę?”,

♦ 6 plica, godz. 10 — spartakiada 
kolonijna.

♦ 9 lipca. godz. 10 — turniej tenisa 
płciowego.

♦ 10 lipca. godz. 10 — film fabular­
ny pt. „Goście z Gaiatykj Arkana".

♦ 11 lipca. godz. 10 — Festiwal Pio­
senki Kolonijnej.

♦ 12 lipca. godz. 10 — film fabular­
ny pt. „Awantura o Basię'.

KLUB „FAMA” 
(os. Willowe)

♦ w każdy piątek, sobotę i niedzie­
lę ..Fama zaprasza na dyskoteki w ra­
mach Interclubu. Początek o godz. 19.

SALON WYSTAWOWY TPSP 
(al. Róż)

♦ czynna jest wystawa marynistycz­
na krakowskich artystów, malarzy pro­
fesjonalnych. -

KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 
PRASY I KSIĄŻKI 

(Plac Centralny)
♦ Do 15 lipca czynna iet wystawa 

■iekruszcowych środków płatniczych, 
czyli pieniędzy papierowych. Na wy­
stawie zobaczyć można banknoty o no­

minałach wielu milionów, a nawet 
miliardów. Można oglądać banknoty 
eolskie, europejskie, a także z innych 
części świata, np. Brazylii. Indonezji. 
Chin czy Japonii.

Jeśli zwiedzających wystawę będzie 
■e.ęcej niż siedem, osiem osób te wła­
ściciel interesujących zbiorów Jan 
Matuszkiewicz wygłosi prelekcję na te­
mat historii pieniędzy papierowych.

GALERIA TWÓRCZOŚCI 
DZIECKA .PLASTUS” 

. (os. Kościuszkowskie 5)
♦ Krakowski Komitet Spóldzielczyń. 

Galeria Twórczości Dziecka „Plastuś” i 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik-’ 
«organizowały wystawę pod hasłem 
.Wszystkie dzieci pragną pokoju’. Jej 
Uczestnikami są dzieci w wieku 5—15 
lat. członkowie zespołów plastycznych, 
działających pod patronatem spól- 
dzielczości oraz uczniowie szkól i przed­
szkoli krakowskich. Z© zgłoszonych do 
konkursu 300 prac jury wybrało i wy­
różniło 60 najlepszych.

Galeria „Plastuś” czynna jest co­
dziennie w godz. 9—15.

OŚRODEK KULTURY WSI 
ZAPRASZA

Ośrodek Kultury Wsi ZMW. Scena 
Ludowa w Krakowie, zaprasza krako­
wian i turystów n® spektakl Hanny 
Januszewskiej p.t. „NawoAa”, w re­
żyserii Tadeusza Kwinty i wykonaniu 
aktorów Teatru „Bagatela”.

Spektakl będzie wystawiany w lip- 
eu w czwartki, piątki, soboty i nie­
dziele o godzinie 21.30 w Barbakanie.

Bilety w cenie 200 zł dla indywi­
dualnych uczestnków. dla uczestników 
zbiorowych (specjalne uzgodnione z za­
interesowanymi spektakle) — laOzł.

5 j eśli się nawet ukończyło prawo i ciężko zapracowało 
i I na tytuł magistra, nie znaczy to wcale, że zjadło się 
j / wszystkie rozumy. Okazuje się bowiem, że w każdym 
g okresie życia dostarcza ono coraz nowszych doświadczeń. 
5 Przekonał się o tym jeden z radców prawnych- od paru 
S lat przebywający na rencie ze względu na zły stan zdro- 
3 wia. Pan Magister odchodząc na rentę w wieku czter- 
5 dziestu lat myślał, że resztę życia przeznaczy na różne

■ zainteresowania, którymi się pasjnował. Niestety, stało 
! się inaczej. Zasmakował on w prowadzeniu dość uroz- 
- maiconcgo życia towarzyskiego. Szczególnie lubił młode 

towarzystwo, nic więc dziwnego, że przed rokiem poznał 
dwudziestoletniego osiłka, z zawodu ślusarza, ale nigdzie 
nie pracującego. Obydwaj przypadli sobie do gustu. Je­
den był wykształcony ale slaby fizycznie, drugiemu zaś 
krzepy nie brakowało. Od tamtego też czasu pan magi­
ster już bez strachu mógł sobie wchodzić do „Wrzoso­
wej" czy innej restauracji w Nowej Hucie i nie było 
mowy, żeby ktoś na niego krzywo spojrzał czy go zacze- 

S pił. Zawsze bowiem przy jego boku zjawiał się Jacek K. 
5 ze swoimi usługami. Zdarzało się czasem, że jego pień-

Í Z kroniki milicyjnej Í
pieniądze pobiegł w nieznanym kierunku. Pan magister 
sądząc, że na tym skończy się ta cała chryja, poszedł 
do swojego mieszkania.

o jakichś dwudziestu minutach ktoś zaczął dobijać się 
do drzwi. Kiedy magister otworzył, w drzwiach uka­
zał się Jacek K. z pot literkiem czystej wyborowej.

Gospodarz powiedział, że on pić nie może. — Jak to za­
pytał rozczarowany kompan. Ze mną? Po czym sam 
otworzywszy drzwiczki od szafki wyciągnął dwa kielisz­
ki. Kiedy jednak magister kategorycznie odmówił, wów­
czas jego kompan od wódki wściekł się bardzo. Oczy mu 
się jakoś dziwnie zwężyły, zbladł okropnie, a ręce za­
częły drżeć. Wyjąwszy siekierkę zza pasa rąbnął ostrzem 
to drzwi łazienki. Posypały się obelżywe słówka, wy­
mówki na starego kompana. Tamten widząc, że nie ma 
innego wyjścia, wychylił parę kieliszków. Jacek uspokoił 
się trochę, ale już mu nie powrócił normalny nastrój.

Goryl pana magistra
ei uświadamiały komuś, że z magistrem trzeba się de­
likatnie obchodzić. Nic więc dziwnego, że roczna znajo­
mość zbliżyła bardzo obydwóch panów. Jeśli któryś tyl­
ko miał smak na kieliszek czegoś mocniejszego, pędził 
do drugiego, po czym szli razem zaspokoić pragnienie. 
Zwykle płacił pan magister, bo Jacek wie śmierdział gro­
szem. Dysponował zwykle tym, eo wydusił od utrzymu­
jącej go babci.

feralnego czerwcowego wieczoru zjawił się Jacek K. 
u pana magistra, ale go nie zastał. Za pasem miał 
niewielką siekierkę. Był jednak cierpliwy, więc siadł 

na ławeczce przed blokiem i czekając zabawiał się roz­
mową z przygodną dziewczyną. Była dwudziesta pierw­
sza wieczorem, kiedy przed blokiem zjawił się pan ma­
gister. Jakoś niechętnie przywitał się ze swoim kompa­
nem. Ten jednak zaczął namawiać go na wódkę. Pan 
magister zaczął jednak odmawiać, podając różne powo­
dy. To strasznie zdenerwowało Jacka. — Jak może on 
odmawiać najlepszemu przyjacielowi? Tego było za wie­
le,, chwycił faceta za kołnierz, ale nie nie pomagało. Po 
chwili wyciągnął siekierkę grożąc zaskoczonemu magi­
strowi. Ten w dalszym ciągu wypierał się, że nie śmier­
dzi groszem, więc Jacek strzelił go lekko obuchem dwu­
krotnie po plecach. Pan magister zaczął ..pękać". Wy­
ciągnął sześćset złotych i mu dał. Tamten porwawszy

Kicd# w butelce zostało trochę wódki, powiedział, że 
wódka się kończy i trzeba byłoby skoczyć po nową po- 
łóweczkę. Wyciągnął więc dłoń po pieniążki. Magister 
znowu zaczął „nawijać" starą gadkę, że nie może itp. To 
szalenie rozsierdziło Jacka, że cały wieczór stary kum­
pel robi go w batona. Chwycił go więc za ręce, przewró­
cił na plecy i przytrzymując ręce kolanami zaczął wa­
lić go z całej siły po głowie. Dopiero kiedy krzyknął, że 
da pieniądze, tamten przestał. Zrozpaczony magister pod­
szedł więc do szafki, wyciągnął tysiąc złotych i dał je 
Jackowi. Ten zaś stwierdził, że jest to absolutnie za ma­
ło, zwłaszcza że w czasie szarpaniny podarł mu on sweter 
i teraz musi go odkupić. A że był to zagraniczny swe­
ter musi zapłacić dziesięć dolarów. Kiedy ten się upie­
rał, że nie da, chwycił więc za nóż, który leżał na ku­
chennym stole. W czasie szamotaniny magister został 
zraniony nożem w rękę. Krew jak gdyby ostudziła ner­
wy szaleńca. Wziął więc trzy i pół tysiąca złotych, które 
mu dał magister, i wyszedł.

Po tym nowym doświadczeniu życiowym pan magi­
ster zgłosił się na milicję i opowiedział wszystko. 
Vf niedługim też czasie zawitano do mieszkania Jac­

ka. Ten już spał snem sprawiedliwego. Natomiast pan 
magister nie zmrużył oka przez całą noc. Tak kończą się 
nawet najpiękniejsze przyjaźnie... MAR-JAN
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PIĄTEK 5 lipca
PROGRAM 1

10.30 Dziennik TV — wiadomoaci
10.40 Film sensacyjny prod. ZSRR 

„Miraż” (3)
11.45 Domator: Życie ud kuchni
17.15 Program dnia
17.20 Dziennik TV — wiadomości
22.15 Studia „Lato"
19 00 Dobranoc: Pająk Chwat, wmf-

stkich brat
19.10 Studio sport
19.30 Dziennik TV >
20.00 Monitor rządów«
20 30 „Miraż” (3) — film .«mMtyjnr

prod. ZSRR
21.35 Dziennik TV — komentarz«
21.55 Żniwa '85
22.05 Proponujemy, zapraszamy '
22 15 studio „Lato”
22.45 Studio sport: CSIO — Sopot '•*
23.30 Dziennik TV — wiadomości

PROGRAM II
17.55 Przebój dnia
18 W XXIV Festiwal Moniusskowsta — 

Kudowa — Zdrój ’85
18.30 Kronika krakowska
19.00 Zbliżenia — czyli i o»o o *d- 

m:e
19.20 Przeboje Owejki
19.30 Dziennik TV
20.00 „Przez Baltiaaa’ — Nteu **. 

prod. polskiej
38.39 Cudowny świat Lucyny W iwm. 

kiej — program rozrywkowy
21.15 Razem z Dwójką
21.39 Antyczni* świat orofasora Kraw­

czuka: Poczet cesarzy rzymskteh 
— Neron

22.00 ..Wilhelm Milczący” (1) — litai 
historyczny prod. holenderskiej

22.50 Rozmowy intymne: O reeeoeie ¡mi 
szczęście

23.20 Do zobaczenia jutro
23.30 Dziennik TV — wiadomości

SOBOTA 6 lipca
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Telefcrie — film ..Dziewczyna i 

chłopak" ode. 1 pt. „Poprawka" 
— prod. polskiej

9.45 Gdzieś na krańcach świata: 
„Amazonia” film dok

10.15 Powracająca fala — program 
wojskowy

10.30 Dziennik TV — wiadomość:
10.40 Teatr TV: Eugene O'Neill — 

„Żałoba przystoi Elektrze” cz. I 
..Powrót do domu”

12.30 Na krawędzi słowa — przegląd 
humanistyczny

12.50 Telewizyjny koncert, życzeń dla 
honorowych dawców krw:

13.20 Poradnik rolniczy

■IHIIIłitl

13.50 Kroniki lat pierwszych: II kwar­
tał 1949-r.

14.30 Azymut — wojskowy magazyn 
publicystyczny

15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.19 Telewizyjna lista przebojów
15.30 W świecie cisz» — program dla 

niesłyszcacych
1«.M ..Królowa Bon*” (10) film histo­

ryczny TP
14.56 „Blask oceanu” film dok. Stani­

sława Szwarca-Bronikowskiego
17.30 Studio sport: CSIO — Sopot 85 
Id5 Losowanie ttożego lotka
18.25 Świat z bliska
19.00 Dobranoc: Bolek i Lolek
19 10 Z kamerą wśród awieraąt:

Dziwne przyjaźnie
19.30 Dziennik TV
20 00 „Sęp" film fab. prod węgierskiej
21.40 Czas — magazyn oublacystyczny
22.40 Dziennik TV — wiadomości
22.45 Wiadomości sportowe

Weekend z TV
23.00 Czas samotnych serc — program 

rozrywkowy
33.M Kino nocne: ..Spraw* <Ma dwóch”

— film kryminatiy prod RFN

PROGRAM II
16.M Sobota w Dwójce
18.10 Wideoteka
18.35 Gwarfcowe lato
17 25 Dla dzieci: Podróże na form« 

filmowej
18.10 Dziewczyna z okładki
18.30 Kronika krakowska
19.00 Spektrum — magazyn pepłrtMWo- 

naukowy
19 30 Dziennik TV (dla niesłysaących) 
20.00 Jesteśmy na wczasach
20.30 Kudowa — Zdrój '85 — reportaż
20.50 XXIV Festiwal Moniuszkowski — 

Kudowa — Zdrój ’»5
21 30 Tydzień w polityce
31.44 Literatura i ekran. „Musashi" 

(3) „Zemsta donosiciela Jinnaia”
— film fab. t>rod. japońskiej

22 36 Mrówkowiec — widowisko publi­
cystyczne

23.10 Dziennik TV — wiadomości
23.15 Muzyka na dobra noc

NIEDZIELA 7 lipca
PROGRAM I

7.05 TTR — zajęcia wakacyjne (sem 
II) Usprawnienia w mechanizacji 
produkcji zwierzęcej

7.25 TTR — sem. IV; WOPR — do­
radztwo

7.45 Po gospoda.sku — magazyn

IMIIiillilllUtSłllilłWHIHIItHHlU)

spraw wiejskich
8.05 Program dnia
8.10 Tydzień — magazyn rolniczy
8.50 Kino teleferii: „Zabroniona zaba­

wa” film Science-fiction prod. 
RFN

10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 Wielkie rzeki świata — ode pt- 

,.Ren" — film dok. prod. francu­
skiej

1-1 25 Ocalić od zapomnienia: Pod wier­
chami

11.55 Siedem anten
12.55 Telewizyjny koncert życzeń
13.40 Kraj za miastem: Samorząd, 

władza najbliższa — reportaż
14.05 XXII Krajowy Festiwal Piosenki 

Polskiej — Opole ’85: Debiuty 
15.00 Dziennik TX
15.10 Tam. gdzie rośnie wanilia (15): 

Kto jest Indianinem
16.00 W starym kinie: ..Ludzie Wisły* 

— polski film archiwalny
17 20 Studio sport
18.00 Kulisy wielkiej polityki: Na d o- 

dze do Helsinek — progi" m 
Zygmunta Broniarka

18.30 Antena
19 00 Wieczorynka: D’Artagnan i trzej

muszkieterowie
15.00 Dziennik TV
28.00 .Diana” (3) — film fab. prod. 

angielskiej
20 56 Klub międ-zynarodowy
31.30 Leksykon polskiej muzyk- roz­

rywkowej
32.15 Sptorowa niedziela: CS!O Sopot 

•85
10.30 Dziennik TV

PROGRAM II
1*36 ..Diana” (3) film fab. prod. an­

gielskiej (dla nieslyszących)
15.00 Na bojowym posterunku — woj­

skowy program ttok.
15.30 Program publicystyczny
10 Niedziela w Dwójce
18.05 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 

Sandomierz (1)
16.20 Finał przebojów Dwójki
17.00 Kalejdoskop filmowy ,,Kim-Oko” 
1T :(« „Jeździec w e«»enej masce” —• 

ode. 4 pt. „Turek” film fab. prod. 
hiszpańskiej

1830 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 
Sandomierz (2)

19.30 Dziennik TV (dla nieslyszących) 
20.00 Studio sport
20.55 Wzdłuż Wisły, wzdłuż Polski: 

Sandomierz (3)
31 35 Sensacje XX wieku — program 

Bogusława Wołoszańskiego
22 00 Wielkie filmy małego ekranu; 

„Saga rodu Palliserów” (23) — 
film TV angielskiej

22.50 Dziennik TV — wiadomość-
22.55 Na pięć minut przed z-ś-:ę' ?m

STRONA 8 GŁOS NOWEJ HUTY



Okres szczególnej odpowiedzialności
10 maja bieżącego roku Sejm PRL uchwalił dwie kolejne ustawy. Pierw­

sza z nich dotyczy zmian niektórych przepisów prawa karnego i prawa 
o wykroczeniach. Weszła ona w życie od 1 lipca br. Druga, znana pod 
nazwą ustawy o szczególnej odpowiedzialności karnej, jest aktem norma­
tywnym epizodycznym, obowiązującym od 1 lipca br. do 30 czerwca 1988 
roku.

Tak więc ustawy tc obowiązują w naszym życiu od minionego ponie­
działku. Chcąc przybliżyć istotę nowych aktów prawnych o wypowiedź 
poprosiłem szefa Prokuratury Rejonowej dla dzielnicy Kraków-Nowa Hu­
ta Andrzeja PASNIEWSKIEGO.

Zacznijmy może — mówi prokurator 
—- od podania przyczyn uchwalenia 
takich właśnie, a nie innych u- 

chwał. Sejm uchwalając te dwie usta­
wy kierował się dwoma powodami: po 
pierwsze — ustawy te mają za zada­
nie wzmóc ochronę uspołecznionej go­
spodarki i interesów obywateli, a po 
drugie — i to się przede wszystkim 
odnosi do ustawy o szczególnej odpo­
wiedzialności karnej — ich intencją 
jest nie tylko wzmożenie ochrony go­
spodarki uspołecznionej i interesów 
obywateli, ale — co istotne — i co waż­
ne — poprawienie ładu i porządku pu­
blicznego. Na terenie naszej dzielnicy 
— jak wiadomo zgrupowanych jest kil­
kadziesiąt zakładów pracy, z Kombina­
tem Metalurgicznym na czele, łącznie 
daje to olbrzymi potencjał gospodar­
czy. Trzeba stwierdzić, że ta nasza go­
spodarka nie jest należycie chroniona. 
Oznacza to, że w świadomości społe­
czeństwa brak jest jeszcze należytego 
przekonania, że wszystko jest nasze i 
za wszystko przychodzi nam wspólnie 
odpowiadać. Zdarza się — i to, nieste­
ty, nazbyt często — rozumowanie, po­
legające na rozdziale między tym, co 
prywatne, a tym co publiczne, i co za 
tym idzie, jeżeli chodzi o sferę świado­
mościową obywateli w tym zakresie, 
nie jest najlepiej. Po prostu — ciągle 
gospodarka uspołeczniona nie jest u 
nas właściwie chroniona, za dużo jest 
przejawów niegospodarności.

Kolejna sprawa — ład i bezpieczeń­
stwo. Ta sprawa, krótko mówiąc, „ku­
leje” w naszej dzielnicy. Aż nazbyt 
często interes jednostkowy, zarówno 
ten majątkowy, że tylko o tym wspom­
nę, jak i osobistego bezpieczeństwa, jest 
naruszany. Nowe przepisy tym samym 
zmierzają do zagwarantowania społe­
czeństwu życia w poczuciu spokoju i 
b' -męczeństwa.

,zego dotyczą, najogólniej mówiąc, 
zmiany w przepisach? Stwarzają 
one nowe szczególne zasady w 

zakresie odpowiedzialności karnej. Po­
krótce o istotach zmian. Ograniczone 
zostały możliwości stosowania warun­
kowego zawieszenia wykonania kary 
pozbawienia wolności. Dotychczas, 
przykładowo, wobec nietrzeźwego kie­
rowcy pojazdu mechanicznego, który 
spowodował wypadek drogowy i w 
konsekwencji poważną szkodę w mie­
niu bądź też obrażenia ciała u pasaże­
rów itp„ sąd nie będzie już mógł sto­

sować zawieszenia wykonania kary po­
zbawienia wolności. Teraz w myśl no­
wych przepisów będzie zmuszony bez­
względnie odbyć karę pozbawienia wol­
ności!

Inne zmiany — zwiększy się rygo­
ryzm w zakresie stosowania najsurow­
szego środka zapobiegawczego, jakim 
jest tymczasowe aresztowanie. Ten śro­
dek zapobiegawczy stosuje się wtedy 
jeżeli oskarżonemu zarzucono zbrodnie, 
czyli karę pozbawienia wolności od lat 
3, następnie — gdy w grę wchodzą 
warunki powrotu do przestępstwa, 
czyli odnosi się to do recydywistów.

Kolejne zmiany dotyczą procedury 
karnej, a zwłaszcza w zakresie stoso­
wania postępowania uproszczonego, w 
wyniku którego skrócony zoslaje czas 
między dokonanym czynem przestęp­
czym a samym wyrokiem sądowym. 
Poprzednio w ramach tego postępowa­
nia można było prowadzić sprawy o 
drobniejsze kradzieże mienia społeczne­
go lub indywidualnego. Teraz zaś w 
jego ramach prowadzić będzie można 
wszelkie sprawy o kradzieże niezależ­
nie od wartości skradzionego czy też 
przywłaszczonego mienia Odnosi się 
to. mówiąc dosadnie, do osób uprawia­
jących spekulację, pędzących bimber, 
paserów, wyłudzających mienie itp. 
Przedtem obejmowało je postępowanie 
zwykłe.

Zmianv zaszły także w postępowaniu 
przyspieszonym. Poszerzeniu uległa gru­
pa przestępstw, które mogą być rozpo­
znawane w tym właśnie trybie. Odnosi 
się to do kradzieży mienia społecznego 
i prywatnego, kradzieży z włamaniem, 
zniszczenia tegoż mienia, paserstwa. 
Ale pod warunkiem, że szkoda wyrzą­
dzona lub zamierzona nie przekracza 
kwoty 100 tysięcy złotych. Powyżej 
tego progu finansowych strat sprawa 
rozpoznawana jest w postępowaniu u- 
proszczonym.

W ramach tego postępowania są na 
przykład rozpatrywane sprawy niedo­
zwolonego wyrobu spirytusu, a więc 
produkcja bimbru, jego przechowywa­
nie oraz posiadanie narzędzi do jego 
produkcji pod warunkiem jednakowoż, 
że sprawca został ujęty na gorącym 
uczynku lub bezpośrednio w trakcie 
pościgu, lub też ujęty w ciągu 48 go­
dzin od momentu dokonania czynu. W 
tym trybie m. in. może być rozpozna­
wana sprawa w stosunku do pasoży­
tów. nierobów społecznych. W przypad­

ku postępowania przyspieszonego można 
zaniechać prowadzenia postępowania 
dochodzeniowego. W intencji twórców 
ustawy leży ograniczenie formalizmu. 
Sprawy te prowadzić może Milicja 
Obywatelska z własnej inicjatywy, lub 
na polecenie prokuratora, a także w 
przypadku m. in. spekulacji — organy 
Państwowej Inspekcji Handlowej, tak­
że z własnej inicjatywy. Organom tym 
przysługuje prawo wnoszenia i popiera­
nia oskarżenia przed sądem pierwszej 
instancji, a organom PIH ponadto — 
prawo wnoszenia środków odwoław­
czych.

Mówiąc obrazowo — funkcjonariusz 
MO lub przedstawiciel PIH składa na 
piśmie lub ustnie do protokołu zawia­
domienie o dokonaniu przestępstwa i 
dołącza do tego wniosek dowodowy. 
To zawiadomienie zastępuje akt oskar­
żenia. nie wszczyna się wówczas do­
chodzenia, nie przesłuchuje świadków, 
po prostu nie przeprowadza się całe­
go szerokiego postępowania dowodowe­
go. Sąd wówczas przystępuje do roz­
poznania sprawy w składzie jednego 
sędziego.

Postępowaniem przyspieszonym obję­
te są także przestępstwa ścigane z o- 
skarżenia prywatnego o charakterze 
chuligańskim, obowiązuje wówczas tryb 
publiczno-skargowy.

Istotne zmiany zaszły w zakresie po­
stępowania nakazowego i jest to swoi­
ste novum. Sąd rejonowy w wypad­
kach pozwalających na orzeczenie ka­
ry ograniczenia wolności lub kary sa­
moistnej. w sprawach. dodajmy. o 
przestępstwa podlegające rozpoznaniu 
w postępowaniu uproszczonym może 
wydać nakaz karny. Może to uczynić 
wtedy, jeżeli na podstawie zebranych 
dowodów okoliczności czynu i wina o- 
skarżonego nie wzbudzają wątpliwości. 
Musi być jednak ewidentna wina prze­
stępcy i wtedy sąd bez kontaktu ze 
sprawą na posiedzeniu w obecności 
jednego sędziego wydaje wspomniany 
nakaz karny.

Nie może to być jednak kara pozba­
wienia wolności, a tylko ograniczenie 
wolności, czyli potrącenie z zarobków 
do 25 proc, wynagrodzenia w stosunku 
miesięcznym, a jeżeli oskarżony nie 
pracuje, skierowanie go do pracy (30 
godzin w skali miesiąca) z przeznacze­
niem na cele społeczne. Zarówno o- 
skarżonemu. jak i oskarżycielowi 
przysługuje prawo wniesienia sprzeci­
wu do sądu w 7-dniowym terminie.

Liczne i istotne zmiany zaszły rów­
nież i w sprawach o wykroczenie. Do 
tych spraw, a także do pozostałych 
zmian w obrębie prawa karnego, po- 
w'|:cać będziemy w kolejnych publika­
cjach na łamach „Głosu Nowej Huty”.

ANDRZEJ DOMAGALSKI

W Tardzie...
Niedawno przyjechali z Mazur młodzi 

hutnicy, uczestnicy corocznego wspólne­
go obozu ludzi z zakładów pracy, noszą­
cych imię Włodzimierza Lenina. Udało 
mi się poprosić o rozmowę i podzielenie 
się wrażeniami dwóch obozowiczów, człon­
ków komendy obozu — Krzysztofa Staro­
wicza i Edwarda Bednarza.

Obóz szkoleniowo-wypoczynków wy „4 X 
Lenin” w tym roku zorganizowany był 
przez Stocznię Gdańską w miejscowości! 
Tarda koło Ostródy, nad jeziorem Bar- 
t^ek w dniach 16—29 czerwca. Jego 
uczestnikami byld przedstawiciele czte­
rech zakładów — Huty im. Lenina, Ko. 
palni Węgla Kamiennego „Lenin” w My­
słowicach. Zespołu Elektrociepłowni im. 
Lenina w Lodzi i Stoczni Gdańskiej. 
Razem było około 200 osób, w tym z No­
wej Huty — 31.

Głównym celem tego obozu było pozna-

MŁODYCH

Młodzieżowe 
wakacje...

jących w różnych regionach naszego kra­
ju. Program był bardzo bogaty, przy­
gotowany pod kątem intensywnego 
wypoczynku. Dużo było gier, zabaw 
1 konkursów, a największym wzię­
ciem cieszyła się spartakiada obozowa. W 
rywalizacji spartakiadowej i ogólnej 
punktacji młodzieżowcy z Nowej Huty u- 
plasowali się na drugiej pozycji, ustę­
pując górnikom z Mysłowic tylko jed­
nym punktem.

W trakcie obozu pracownicy poszcze­
gólnych zakładów przygotowali swoje dni. 
20 czerwca odbył się „Dzień Hutnika". 
Wypad! bardzo okazale. W tym dniu 
przeprowadzono konkurs rysunkowy, któ­
rego tematem była oczywiście praca no­
wohuckiego kombinatu. Wieczorem przy­
szła pora na krótki kabaret, a na zakoń­
czenie nie zabrakło tańców w rytmach 
disco, połączonych z balem przebierań­
ców.

Za rok młodzieżowcy z czterech zakła­
dów noszących imię wodza Rewolucji 
Październikowej spotkają się w Bartko- 
wej, a organizatorami obozu będą ZF 
ZSMP HiL i Centralny Samorząd Hoteli 
Hutniczych.

...i w Rabie Niżnej
Dobiegł końca także drugi obóz, w Ra­

bie Niżnej, na którym przebywało 60 
młodych małżeństw z dziećmi, pracowni­
ków HiL. Komendantem obozu był za­
stępca przewodniczącego ZF ZSMP Woj­
ciech Kocon, a jego zastępcą Andrzej 
Wysopal. (k)

W ostatnim numerze „Głosu” pisaliśmy o uro­
czystej promocji absolwentów nowohuckiej Szkoły 
Chorążych Pożarnictwa, która odbyła się w sobo­
tę, 22 czerwca. Był to dla strażaków świąteczny 
dzień, ale przecież nieczęsto się takie zdarzają. 
Codzienność jest o wiele bardziej prozaiczna — 
szara, nieefektowna, wypełniona ciężką pracą i 
rutynowymi obowiązkami. Nie tylko zresztą u 
strażaków „miejskich”. Całkiem podobnie wygląda 
to w ZAKŁADOWEJ ZAWODOWEJ STRAŻY 
POŻARNEJ w Hucie im. Lenina.

H
utniczym strażakom w przyszłym roku „stu­
knie” 35 lat. Tak, tak — to już szmat czasu, 
jak obserwują z boku procesy produkcyjne, 
a w razie potrzeby interweniują, przyjeżdża­
jąc swoimi czerwonymi samochodami. Straż 

pożarna powstała w kombinacie w 1951 roku jako 
jednostka interwencyjna. W chwili obecnej (dane 
z końca kwietnia) jest ich 218. Do całkowitej obsa­
dy wszystkich etatów brakuje jeszcze 22 osób. 
Wśród nich są również odbywający zasadniczą 
służbę wojskową. Kłopoty w zatrudnieniu to prze­
de wszystkim brak oficerów i chorążych. Na dwa­
naście etatów oficerskich obsadzonych jest jedynie 
pięć. Stwarza to duże trudności w pracy. Pozys­
kanie nowych chętnych rozbija się o trudności w 
uzyskaniu dla nich mieszkali. Osiągnięcie poprawy 
w zatrudnieniu chorążych będzie łatwiejsze, mo­
żliwe dzięki podnoszeniu kwalifikacji przez pracu­
jących już strażaków. Przykładowo sześciu korzy­
sta teraz ze Studium Zaocznego dla Chorążych 
Pożarnictwa.

Zakładowa Zawodowa Straż Pożarna chroni prze­
de wszystkim kombinat. Oczywiście, jeżeli zajdzie 
taka potrzeba, wyjeżdżają także w miasto, ale naj­
ważniejszym terenem operacyjnym jest huta. Ich 
działalność polega na profilaktyce, czylj zapobie­
ganiu pożarom, oraz na działaniach operacyjnych, 
czyli zwalczaniu powstałych pożarów. Ponadto 
uczestniczą w usuwaniu przeróżnych awarii, np. 
wodnych, energetycznych, budowlanych.

GŁOS NOWEJ mmf —WWW

Chyba najważniejsza (aby maksymalnie zmniej­
szyć zagrożenie pożarowe) jest profilaktyka. Dzia­
łalność kontrolno-inspekcyjna obejmuje kontrole 
podstawowe w zakładach j wydziałach kombinatu. 
Po każdym takim „nalocie” zostawia się polecenia 
pokontrolne, a następnie sprawdza ich wykona­
nie. Prowadzone są również kontrole doraźne obiek­
tów „pożarowo niebezpiecznych”. Jednostki takty­
czne (tak fachowo nazywają się strażackie wozy 
bojowe z pełną obsadą) uczestniczą w pracach re­
montowych, zwłaszcza tam, gdzie pracuje się z 
ogniem otwartym.

PRACA
W OGNIU
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Drugą formą działalności straży pożarnej jest 
akcja czynnego zwalczania pożarów i uczest­
niczenie w akcjach ratowniczych i likwido­

waniu awarii. W 1984 liczba pożarów w kombina­
cie znacznie się zwiększyła. Przykładowo w 1982 
roku do tego typu akcji wozy bojowe wyjeżdżały 
23 razy, w 1983 roku liczba ta spadła do 11, a w 
roku ubiegłym takich interwencji było niestety aż 
51. Wzrosła też liczba pożarów w przedsiębior­
stwach pracujących na terenie HiL. Z 4 w roku 
1983 do 10 w roku 1984. Zmalała natomiast nie­
znacznie liczba wyjazdów do awarii technicznych 
i zapaleń nie kwalifikujących się jako pożary. W 
1982 roku było ich 73, rok później 52, a w 1984 
roku 47. Jest to zastanawiające, bo przecież kom­

binat się starzeje i sytuacja, w której awarii tech­
nicznych byłoby coraz więcej, nie powinna nikogo 
dziwić. Okazuje się, że jak do tej pory liczba ta­
kich interwencji spada. Ludzie w srebrnych heł­
mach muszą być przy wszystkich „pożarowo nie­
bezpiecznych” remontach i pracach. Nie wolno ich 
lekceważyć. Statystyka statystyką, ale „starej” hu­
ty trzeba pilnować. W 1984 roku strażacy zabezpie­
czali ponad 400 razy takie remonty.

Wśród przyczyn, które spowodowały pożary a 
największymi stratami materialnymi, można wy­
mienić: zatarcie silnika elektrycznego wentylatora 
kopiarki, zwarcie instalacji elektrycznej lokomoty­
wy spalinowej, rozlanie surówki z kadzi na skład 
podkładów kolejowych, zaprószenie ognia i brak 
dozoru przy zgrzewarce agregatu ciągłego trawie­
nia. Część pożarów, z mniejszymi stratami, powo­
dowana bywa zaprószeniem ognia w trakcie wyko­
nywania prac spawalniczych.

Wśród zadań można jeszcze wymienić akcje 
uświadamiania. W 1984 roku przeszkolono około 
7500 pracowników kombinatu.

Henryk KOPCIŃSKI, komendant Zawodowej 
Zakładowej Straży Pożarnej, bo właśnie z nim 
rozmawiam na temat ludzi pracujących w 

czerwonych samochodach z drabinami trochę też 
wspomina. Przypomina sobie swój największy po­
żar w hucie. Było to na początku lat sześćdziesią­
tych. Zapalił się cieplak baterii koksowniczej, bę­
dący w trakcie budowy. Dookoła znajdowała się 
drewniana konstrukcja, obudowana dodatkowo pa­
pą. Bateria była iuż właściwie na ukończeniu. Po­
żar trwał około 8 godzin, a uczestniczyło w jego 
gaszeniu kilkanaście jednostek.

JACEK KRĄG
Zakładowa Zawodowa Straż Pożarna HiL zajęła 

drugie miejsce w punktacji ogólnej HI Mistrzostw na­
szego województwa w sporcie pożarniczym. Dużym 
sukcesem było wywalczenie w tych mistrzostwach 
pierwszego miejsca w ćwiczeniach bojowych.
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POGŁOSY
W lipcu i sierpniu Krakowski Dom Kultury „Pałac pod Ba­

ranami” wspólnie ze Stowarzyszeniem Muzyki Ludowej „Coun­
try” Kołem Krakowskim organizuje, w ramach „Lata Arty­
stycznego”, cyfcl koncertów, w których swój udział zapowie­
dzieli wykonawcy polscy i zagraniczni. Będzie to eykl pod 
wspólnym tytułem „Country w Barbakanie”. Właśnie we wnę­
trzu Barbakanu organizatorzy planują zorganizowanie tych 
koncertów przede wszystkim dlatego, że na KDK spadło nie­
szczęście (?) -v postaci remontu. Poza tym Barbakan jest wy­
jątkowo wdzięcznym miejscem do słuchania muzyki, co po­
twierdziło się już wielokrotnie, i jeżeli tylko dopisze pogoda, 
koncerty będą z pewnością bardzo atrakcyjne.

Pomysł tej imprezy i inicjatywa wyszły od Stowarzyszenia 
muzyki Ludowej „Country”. Jednak całość dojdzie do skutku 
dzięki pomocy, zwłaszcza finansowej. KDK. „Country w Bar­
bakanie” zaprezentuje, jak sama nazwa wskazuje, muzykę 
country, ale nie tylko. Będzie także folk 1 blues. W ciągu 
dwóch wakacyjnych miesięcy uda się przeprowadzić dziewięć 
koncertów: pięć w lipcu i cztery w sierpniu. Wszystkie we śro­
dy o godz. 20. Kto przegapi jakiś koncert lub środy mu nie 
„pasują”, może tych samych wykonawców słuchać i oglądać w 
czwartki w Nowohuckim Centrum Kultury.

„Country w Barbakanie“
Czas na dokładny program „Country w Barbakanie^

3 lipca — Lonstar Band, Zoltan Ulkei (Węgry) 
10 lipca — Andrzej Kielar, „Szelkialto” (Węgry) 
17 lipca — Mirosław Kozak, Grupa „Dystans” 
24 lipca — Marek Śnieć, kwartet Jorgi 
31 lipca — „Country Market”, Janusz Nastarowiez, Hary €o»a- 

din (Rumunia)
7 sierpnia — Michał Tucny i „Tueniacy” (Czechosłowacja)

14 sierpnia — Tomasz Szwed, grupa „Poker”
21 sierpnia — „Spirit” (Węgry)
28 sierpnia — Mr Olek Country Band, Jeannc Gioyanos 1 Krzy­

sztof Wierzchoń
Jak się zorientowaliście, dosyć licznie reprezentowani są 

Węgrzy, bezsprzecznie najlepsi w całej Europie w muzyce 
country i folk Zespół „Spirit” przyjeżdża wyłącznie na kon­
certy do Krakowa, chociaż ten doskonały band zapraszany był 
gorąco do Mrągowa. Niestety, nie pozwoliły na to zaplanowa­
ne już wcześniej nagrania w Europie Zachodniej. Także Pola­
cy reprezentowani będą w Barbakanie godnie. Wystarczy tyl­
ko wymienić Michała Łuszczyńskiego Lonstara”, Marka 
Śniecią, Tomasza Szweda czy wreszcie zespół „Country Mar­
ket”. Wielbicieli tego gatunku muzyki zachęcać chyba nie trze­
ba, a przekonani jesteśmy, że także inni powinni udać się na 
koncerty do Barbakanu. Dostarczą one wielu niezapomnia­
nych wrażeń. Bilety na wszsyikie występy można kupić w 
Dziale Imprezowo-Oświatowym KDK — Rynek Główny 27, 
pierwsze piętro, pokój 37, tel. 22-32-65 lub 22-18-84. Można 
oczywiście także wybrać się do Nowohuckiego Centrum Kul­
tury. Tutaj koncerty będą również pod gołym niebem, na 
estradzie za NCK.

Małgosia OSTROWSKA nie może się zdecydować czy bar- 
krawat Shakin’Dudiego, czy jego no-dziej jej się podoba stary 

wy przebój „O Ziuta”.

Przeboje 
„Nowinek“ 

'litowanie 24, 25 z 28 czerw­
ca
i 1 7 — „I feel love” — 

Bronski Beat
1 4 7 — „Wąwóz Kolorado” 

—- Lombard
2 3 6 — „Nie ma ucieczki"

— Klincz
3 9 4 — „Mona Lisa” — 

gespół Jarmarku
4 13 4—'„perfect stran­

gers” — Deep Purple
5 20 3 — „We are the 

world” — USA for Africa
6 17 5 — „Kamikadze wróć”

— Papa Dance
7 8 16 — „Lipstic on tire 

glass” — Maanam
3 2 9 — „Banalna rzecz” — 

Lady Pa-nk
9 14 3 — „Planet Earth la 

blue” — Demis Roussos
10 1 7 — „To ty słodka- — 
Shaakin’ Dudi

11 15 4 — „Nastolatka” — 
Demo
12 5 « — „Materiał girl” — 
Madonna
13 28 3 — „Nasza ściana” — 
Aya RL
14 27 3 — „Heartbeat” — 
Classix Nouveaux
15 6 9 — „Twoja ofensywa”
— Instytucja
16 10 8 — „One more nigth”
— Phil Collins
17 21 5 — „Living the alien”
— David Bowie
18 7 9 — „Głupi numer” — 
Madame
19 — 2 — „Dwa serca, dwa 
smutki” — Bajm
20 — 2 — „O Ziuta” — Sha­
din’ Dudi

Przypominamy, że czytelnicy 
„Pogłosów” mogą głosować na 
listę przebojów studenckiego ra­
dia „Nowinki". Wystarczy napi­
sać na kartce pocztowej 10 do­
wolnie wybranych przez siebie, 
ulubionych utworów. Następnie 
trzeba je wysłać pod adresem: 
Lista Przebojów, 30-209 Kraków 
1, skrytka pocztowa 96. Pierw­
sze nagrody zostaną rozlosowa­
ne wśród czytelników „Pogło­
sów” pod koniec lipca.

W
prawdzie mija jut kilka 
tygodni od zakończenia 
„Dni Nowej Huty”, im­
prezy która w miejsce 
„Dni Młodości” powinna 

na stałe wejść do kulturalnego 
kalendarza naszej dzielnicy, ale 
uroczyste zakończenie „Dni” od­
było się w Nowohuckim Cen­
trum Kultury dopiero w ubie­
głym tygodniu, 26 czerwca. Na 
spotkaniu obecni byli wszyscy, 
którzy przyczynili się do tego, 
aby cała impreza była atrakcyjna

Spotkamy się 
za rok

P. Alina i Stefan Hofmanowie podczas tresury gołębi... 
Fot. JACEK BEDNARCZYK

Przybyli przedstawiciele władz 
politycznych i administracyjnych 
Nowej Huty i kombinatu HiL.

Na wstępie głos zabrał Wło­
dzimierz Latała. Podzielił się ze 
wszystkimi swoimi refleksjami, 
dotyczącymi minionych dziesię­
ciu dni zabawy. Wybiegł też 
myślami w przyszłość, konkret­
nie do przyszłego roku, zasta­
nawiając się głośno nad tym, co 
trzeba będzie zrobić, aby impre­
za wypadła jeszcze okazalej 
i efektowniej. Podziękował wła­
dzom i przekazał symboliczny 
klucz d0 bram dzielnicy na rę­
ce naczelnika Zdzisława Zaręby.

Naczelnik odkrył rąbka tajem­
nicy, dlaczego zmieniono nazwę 
z „Dni Młodości” na „Dni No­
wej Huty”. Przecież najmłodsza 
dzielnica Krakowa ma już 35 
lat i niestety nie wszyscy jej 
mieszkańcy zaliczają się do mło­
dzieży.

Naczelnik podziękował też 
tym, którzy społecznie włączali 
śię w „Dni”, a także tym, któ­
rzy uczestniczyli w mej finanso­
wo i organizacyjnie.

W trakcie wzajemnych roz­
mów i dyskusji uczestników 
spotkania o pierwszych urodzi­
nach Nowej Huty (chociaż w 35. 
rocznicę powstania) „światło 
dzienne” ujrzało jeszcze wiele 
ciekawostek. Jedną z nich była 
■wiadomość, że „Dni Nowej Hu­
ty” były bez przerwy w eterze, 
za sprawą łącznośclowców-krót- 
kofalarzy. (jk)

Przeciwnicy powiadają, że w cyrku nie może się już 
zdarzyć nic nowego, że wszystko zostało powiedziane, 
że ciągle te same popisy i numery artystów.... A jed­
nak gdy przyjeżdża do miasta znowu, kiedy z daleka 
widać szpaler kolorowych wozów, jakaś magiczna moc 
sprawia, że jeszcze raz chcemy się tam znaleźć przy­
najmniej przez chwilę. Bo nigdzie indziej nie ma tej 
niepowtarzalnej wspaniałej atmosfery....

Cała dzielnica ma uciechę i niech nikt nie zaprzecza, 
że cieszą się tylko dzieci. Do cyrku wszyscy mamy 
przecież słabość...

Od kilku dni gości w naszej dzielnicy przy pl. Centralnym 
Międzynarodowy Cyrk „OLIMPIA”, który — jak to dawniej 
bywało — przywiózł ze sobą mnóstwo starych i nowych atra­
kcji. Zaprasza codziennie o godz. 18. a w soboty i niedziele 
o 14 i 18. Bilety są w następującej cenie: loża 220 zł, sektor A 
180 zł, sektor B 150 zł. Dzieci do lat 3 mają wstęp bezpłatny

IMHHHUłlllll

W poprzednim odcinku pt. „Wujostwo 
przyjechali...” tak bardzo chciałem udo­
wodnić' Czytelnikom, że poprawnie 

mówi się: wujostwo przyjechali, państwo 
nas zaprosili, że napisałem cytuję: „Mówimy 
przecież zawsze-— to wujostwo, to państwo”. 

Jest to ewidentna moja pomyłka, którą 
wytknął mi telefonicznie jeden z Czytelni­
ków. Biję się w piersi, powinno być oczywi­
ście: ej wujostwo, ci państwo, bo — mimo 
że wyrazy te brzmią jak inne występujące 
w rodzaju nijakim i w liczbie pojedynczej —

wymagają jednak przydawek i orzeczeń w 
liczbie mnogiej, gdyż zawsze oznaczają pary 
osób. Zresztą cały mój wywód temu właśnie 
służył...

Dla przypomnienia podaję jeszcze, że mówi 
się:

Ci państwo przyszli do nas wczoraj; Zająć 
się państwem młodymi (nie: państwem mło­
dym), Mówić o znajomych państwu (nie: 
państwie) Kowalskich. Oboje państwo Ko­
walscy, Rozmawiał z obojgiem państwa Ko­
walskich. Kochani (nie: kochane) wujostwo 
przyjechali (nie: przyjechało)...

Tyle sprostowania, o które tak upominał 
się Czytelnik.

Iedna z Czytelniczek ma natomiast wątpli­
wości, czy można używać w języku polskim 
wyrażenia odnośnie czego, którym posługuje 

się — jak mówi — cała rzesza rodaków? 
Wciąż słyszy: Odnośnie następnej sprawy 
potrzebne są takie a takie rozwiązania, Od­
nośnie sprawy Wijasa (z prasy) itp.

Pisałem już kiedyś w „Mówimy po pol­
sku”, że odnośnie czego jest bardzo rozpo­
wszechnionym w języku polskim rusycyz­
mem (ros. otnositelno czego?) i stanowczo 
należy się go w polszczyźnie wystrzegać. 
Konstrukcja ta szerzy się przede wszystkim 
w języku urzędowym, a ten — jak wiado­
mo — nigdy nie stanowił wzorca popraw­
nościowego. Istnieją przecież w rodzimym ję­
zyku tradycyjne zwroty o analogicznym zna-

czeniu: co do, co się tyczy, w związku z czym. 
Jeżeli jednak koniecznie chcemy się posłu­
żyć wyrazem odnośnie, to musimy do niego 
dodać przyimek do. Formy: odnośnie do cze­
go, w odniesieniu do czego, są wtedy najzu­
pełniej poprawne. Mówimy więc: Co do (nie: 
odnośnie) pańskiej sprawy. Co się tyczy 
wyjazdów dzieci na kolonie (nie: odnośnie 
wyjazdów...); w związku z pismem nadesła­
nym do redakcji (nie: odnośnie pisma...), Od­
nośnie do sytuacji na rynku pracy, trzeba 
stwierdzić, że... (nie: odnośnie sytuacji...) itd. 
Drugą wątpliwość Czytelniczki budzi wy­

raz „względnie” używany w funkcji 
spójnika, np. Dziś względnie 

tro pójdziemy do teatru.«
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ODNOŚNIE DO
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jako

Wątpliwości tu nie ma żadnych.
W języku polskim wyraz „względnie” 

że być poprawnie użyty wyłącznie 
przysłówek, np. Obszedł się z nią względnie 
(czyli umiarkowanie), Wynik egzaminu był 
względnie (czyli: stosunkowo, dość) dobry.

Z pewnością jego zastosowanie w funkcji 
spójnika rozpowszechniło się w polszczyźnie 
pod wpływem języka niemieckiego.

Unikajmy więc posługiwania się wyrazem 
„względnie”, jeśli nie jest on w zdaniu przy­
słówkiem, i używajmy właściwych spójników: 
„lub”, „albo”, „bądź (też)”, np. Pokój do wy­
najęcia z meblami względnie (zamiast: 
lub, albo) bez nich; Kupisz to za gotówkę 
względnie (zamiast: bądź też) na raty; 
Urlop spędzisz w Zakopanem względnie 
(zamiast: lub) w Bukowinie.

ZAPAMIĘTAJMY WIĘC, ŻE: 
nie wolno mówić odnośnie czego, a 
tylko
— odnośnie do czego, lub
— co się tyczy, 
z czym; 
nie wolno używać 
funkcji spójnika 
służą spójniki:
— lub, albo, bądź (też).

MACIEJ MALINOWSKI 3
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POZIOMO: S. posiadłość
Kochanowskiego, 6. np. mech 
lub drobne trawki na drzewie, 
skale, 9. W. Brytania daw­
niej, 12. kultywacja Bierni, 19. 
pracuje przy obróbce metali, 
14. brunatana farba, 15. kie­
runek geograficzny mierzony 
od północy i kierunkiem zega­

ra, 17. jeszcze nie brunet. 19. 
celna lub paszportowa. 20. 
braciszek odźwierny. 23. kil­
kutygodniowy film. 25. rośli­
na lecznicza, 27. dymion. 28. 
rodzaj uczucia. 30. uciecha. SI. 
odrzut. 32. pobiera graniczne 
opłaty, 33. lniany materiałek.

PIONOWO: 1. zapinka, bre­

loczek, 2. popieranie, pomoc w 
załatwieniu, 3. Napoleon I. 4. 
towarowy wagon kolejowy, 6. 
strawa lub pasza. 7. stolica w 
Europie. 10. z góry przesądzo­
ny negatywny stosunek do ko­
goś. 11. dolegliwość. IG. pilne 
bacaenie, 18. marka radziec­
kich aparatów fotograficznych. 
21. i Mysia Wieżą, 22. autorka 
„Drewnianego różańca'’, 24. 
mit. wielooka piękność, 26. 
znak zodiaku, 29. z buraków. 
30. pozostałość z przeszłości.

Rozwiązania prosimy nadsly- 
lać do 11 bm. (decyduje data 
stempla pocztowego).

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 25

POZIOMO; 5. mandolina. 8. 
Osobno. 9 wataha, 12. nieład, 
13. amator. 14. indos. 15. spa­
cer. 17. grawer, 19. głowica. 20. 
tablica, 23. zmywak. 25. kar­
ton. 27. sport, 28. ochwat. 30. 
regres. 31. kartel, 32. Halicz. 
33. kawiarnia

PIONOWO; i. karbid. 2. od­
wołanie. 3 Klawikord, 4. Anet- 
ka, 6. osełec, 7. chwała, 10. 
Niepołomice, U. kolekcjoner, 
16. epika, 18. Rabka, 21. sy­
pialnia. •’?. Wernyhora. 24. wy­
wiad. 26. rogacz. 29. tatuaż, 30. 
rolnik.

Nagrody książkowe za Po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 25. numerze ..Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Leszek Po- 
symiak. 31-624 Kraków os. 
Piastów 26 / 44; Marylą Boche­
nek. 31-928 Kraków. 06. Cen­
trum B 9/19; Marian Micha­
lec. 32-040 Świątniki Górne 
187.

UWAGA: :«««rody wystany 
pocztą.
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Mijając

CHCIAŁ
idzie drogą ehwie- 
i jednej strony na 
przechodnia potrą-

Przeczytaliśmy dla WasJakiś 
ją«' się 
drugą, 
eił go mocno.

— Cóż te ocblaptusie, ślepyś 
eiy co?-. Nie widzisz ludzi?

— Widzę, widzę, tylko zamiast 
jednego widziałem dwóch.

— To nie musiałeś mnie trącać.
— To prawda ale nie udało mi 

się przejść między wami...

MAŁŻONKOWIE
— Ty wstrętny pijaku, teras 

wraca do domu • czwartej rano? 
Martwiłam się o ciebie i przez

»»ę

HUMOR
całą noc nie 
łyć...

— A cóż se 
•ko zmrużył.

mogłam oka unro­

ty myślisz, ś« ll

W BIURZE
— Panie dyrektorze, jedna 

maszynistek zupełnie ogłuchła.
— To proszę ją przenieść 

działu reklamacji.

z

PRZYBYWA ABSOLWENTÓW
W jednej z łomżańskich szkół lekcje z pierwszakami prowadzi — -• . . . dzisiajpani woźna. Ta sama, której dawni uczniowie nie’ 

doliczyć »ię dwudziestu pięciu miliardów.
(„Przegląd

JAK SIĘ 2YJE MŁODYM?
Wyniki badań socjologicznych stwierdzają, że l. _ ___

za cale życie umysłowe oglądanie telewizji i słuchanie radia. 
Co trzecia rodzina, a wśród osób z wykształceniem podstawo­
wy“ — eo druga — nigdy nie czyta książek. Połowa młodych 
małżeństw nie chodzi do kina prawie nigdy łub nigdy. 90 proc, 
nigdy nie bywa w teatrze. Najpopularniejszą formą rozrywki 
i wypoczynku jest nieodpłatny pobyt o rodziny.

(„Kobieta i Życie”)

Tygodniowy’)

duża część ma

ZLOT
W 100-iecie Zakładu Poprawczego w Chojnicach postanowio­

no zorganizować — obok sympozjów, wystaw iip. — zlot by­
łych wychowanków. Najgorzej będzie z tymi z ostatnich lat 
załatwienie przepustek z więzienia wcale nie jest takie proste.

yroi
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W SZPITALU
Dwaj lekarze przechodząc się 

klinice, spotykają młodą 
hę.

— Zobacz, jakie ona 
niałe, zgrabne nogi.

— Co ty możesz na
powiedzieć, skoro jesteś specjalis­
tą chorób wewnętrznych...

*
— Tato, czy pies, który kradnie 

kiełbasę, może zostać psem mili­
cyjnym?

#
— Koniecznie zjedz zupę, czy 

wiesz co robi się z dziewcząt, któ­
re nie jadają zupy?

— Wiem mamo. — Modelki.
*

— Babcia, nareszcie mamy no­
we mieszkanie — cieszy się Adaś. 
Ja mam dla siebie pokoik, Ewu­
nia też. Jedynie biedny jest ta­
tuś, musi nadal sypiać z mamą 
w jednym pokoju. (J. Mat.)

BEZ PRZYWILEJÓW
Średnia płaca w Warszawie (przy wyższej niż w kraju wy­

dajności pracy) jest niższa od średniej krajowej; przeciętna 
zarobków w gospodarce uspołecznionej w skali kraju w 1984 r. 
wynosiła 17.587 zł — a w Warszawie 17.129 zł, zaś koszty 
utrzymania w Warszawie są jednymi z najwyższych w kraju. 
Równie mało uprzywilejowaną pozycję zajmuje stolica w za­
opatrzeniu, usługach, mieszkaniach Mtp.

(„Gazeta Młodych”)

„GLOS NOWEJ HUTY” —• tygodnik Kombinatu Metalurgicznego Hu­
ta im Lenina Redaguje współ: Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny), 
Jerzy DANEK (zast redaktora naczelnego) Andrzeł DOMAGALSKI, Janina 
DZIURO Stanisław GAWLIŃSKI (fotoreporter). Romualda JAROCKA- 
-NOWAK. Krystyna KRASK A-LENCZOWSKA Jacek KRĄG Maciej MA­
LINOWSKI Jerzy NAGAWIECK1 (p o. sekretarza redakcji). Henryka RO­
SIEK (kierownik działu miejskiego). Mieczysław BĄK (redaktor techniczny).

Adres redakcji 30-969 Kraków. Huta Im Lenina. Centrum Administra­
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Piłkarska sekcja Hutnika nie żj je jedynie drużyną Ii-ligową.
Klub z „Suchych Stawów” niemało uwagi zwraca także 
na szkolenie licznej grupy młodzieży i trzeba od razu 

stwierdzić, że w tej działalności osiąga duże sukcesy. Rolą pra­
cy z narybkiem piłkarskim jest wyszukiwanie i „obróbka" ta­
lentów, a za największe osiągnięcia należy uważać przygoto­
wanie graczy do I drużyny seniorów. Większą zatem ma war­
tość wychowanie indywidualności na miarę Zbigniewa Pla- 
szewskiego, Jana Karasia czy Kazimierza Putka niż wygranie 
rywalizacji w rozgrywkach z rówieśnikami, choć i to się bar­
dzo liczy i świadczy o prawidłowej pracy.

Z trenerem Marianem CYGANEM, prowadzącym drużynę re­
zerwową oraz koordynatorem sekcji młodzieżowej Hutnika roz­
mawiamy o sukcesach drużyn młodzieżowych w minionym se­
zonie, o kłopotach i bolączkach także. A osiągnięcia te są zna­
czące. Zacznijeny może od spraw ogólniejszej natury.

Hutnik posiada, jak na krajowe warunki, bardzo dobrą baię 
szkoleniową. Stosunkowo duża ilość boisk, wielu oddany ’h 
działaczy i przede wszystkim mnogość chętnej młodzież'- óo 
treningów, w piłkarskiej sekcji. To bardzo ważne elementy.

Jest gdzie
i kogo szkolić

składające się na całość poczynań piłkarskiej sekcji, dowudco- 
nej przez Władysława Florka i Czesława Barana.

Pierwsza drużyna juniorów trenowana przez wielce zasłużo­
nego szikoleniowca Edwarda Gajewskiego wygrała rywalizację 
w lidze «międzywojewódzkiej w stylu godnym najlepszych. W 
trakcie rozgrywek zespół stracił jedynie dwa punkty (dwa re­
misy) i walczy teraz w eliminacjach strefowych o zakwalifi­
kowanie się do półfinałów mistrzostw Polski juniorów. W pier­
wszym meczu w Rzeszowie uległ miejscowej Stali 0—1 (0—W 
i ma duże szanse w rewanżu (sobota. 6 lipca, godz. 17) na wła­
snym boisku wygrania dwumeczu. W zespole tym grają: A. Pa­
ter. A. Szempliński, J. Strzelec, J. Sikora. W. Góra, R. Kasper­
czyk, J. Kula. D. Garcarz, S. Kozik, K. Bcreziecki. R. Zuchowski, 
J. Wójcik. B. Warmiak, Z. Nowak. J. Maj i P. Szczęśniewski. 
Kierownikiem drużyny jest Tadeusz Gładysz.

Drugi zespół juniorów, prowadzony przez trenera Wiesi’.wa 
Wiercińskiego zajął także w swej klasie rozgrywkowej (okrę- 
gówka) pierwsze miejsce, lecz bez prawa awansu do między- 
okręgówki, z uwagi na obecność tam zespołu pierwszej dru­
żyny.

Nie mniejsze sukcesy odnieśli tzw. trampkarze starsi (15—16 
lat) zawodnicy grupy spartakiadowej. I oni także wygrali ry­
walizację o mistrzostwo okręgu, a w ostatnim, decydującym me­
czu pokonali krakowską Wisłę na jej stadionie 1—0. Zespół tre­
nowany przez Janusza Nowotnika z kierownikiem Zdzisławem 
Malagowskim wygrał następnie turniej makroregionąlny w No­
wym Sączu zwyciężając kolejno MZKS Bocheńskiego 4—0 

•i MKS Zakopane 2—0, by później pokonać Stal Mielec 1—0 
i zakwalifikować się do finałów OSM. W drużynie tej wystę­
pują: R. Marcinkowski, J. Krzywda. L. Suder, A. Piekarz, 
J. Szpond, Z. Fitał, K. Bukalski, O. Włodarz, A. Kruszec, R. 
Wortman, M. Waligóra, M. Urbański, D. Lepik. A. Aton, R. 
Zieliński, P. Kania, M. Koźmiński. S. Mielniczck i R. Sagan.

Druga drużyna starszych trampkarzy prowadzona przez Ja­
na Tyrkę zajęła w swoich rozgrywkach pierwsze miejsce bez 
prawa awansu do wyższej klasy (podobny przypadek co ju­
niorzy). Kierownikiem tego zespołu jest Kazimierz Pater. 
Dwie drużyny młodszych trampkarzy (13—14 lat) prowa­

dzone przez trenera Józefa Strojnego także uzyskały bar­
dzo dobre rezultaty w swoich rozgrywkach. Po raz pier­

wszy także w sekcji powołano tzw. grupę eksperymentalną. 
Zaliczono do niej chłopców o bardzo dobrych warunkach fizy­
cznych. jednak o słabej koordynacji ruchowej. Prowadzi się 
także w klubie grupę naborowo-selekcyjną dla chłopców w 
wieku 10—12 lat.

Ogółem 9 trenerów szkoli ok. 50 juniorów i blisko 200 tramp­
karzy. Najważniejsze, jak podkreślają, jest kogo i gdzie treno­
wać.

Wspomnieć także należy, że klub dba o wszystkich młodych’ 
piłkarzy przez cały rok. W przerwie wakacyjnej 60 wyselekcjo­
nowanych trampkarzy w wieku 12—15 lat wyjedzie na dwu­
tygodniowy obóz przygotowawczy, podobnie grupa trampkarzy 
uczestniczyła w zimie w zgrupowaniu podczas ferii. Oczywi­
ste jest to. że drużyny juniorów i grupy spartakiadowej ma­
je jeszcze lepsze warunki treningowe, wyjeżdżają na obozy 
i zgrupowania.

Trudno sobie wyobrazić, by tak szeroką działalność prowa­
dzić bez rzeszy oddanych społeczników Wielki wkład pra­
cy inż. Adama Mirka oraz Stanisława Koconia j Eugcniu- 

sia Dziewońskiego jest niepodważalny. Oprócz pracy sporto­
wej grupy trenerów i instruktorów (głównie półetałowców), 
którzy za wiele godzin pracy otrzymują bardzo skromne wy­
nagrodzenie (stawki GKKFiS są po prostu śmieszne) nie moż­
na zapominać o wychowywaniu młodych przecież ludzi. Orga­
nizuje się spotkania z rodzicami, odwiedza szkołę. W tym wie­
ku przecież nauka musi być na pierwszym planie.

Taka praca musi dać efekty Już dziś można stwierdzić, że 
Pater, Góra i Bereziccki powinni w krótkim czasie znaleźć się 
w drużynie seniorów Duże nadzieje wiąże klub również z 
tałą, Bukalskim i Waligórą. Oby tylko piłkarze ci. i nie tylko, 
prawidłowo się rozwijali, by po drodze nie zgubić talentu. 
Wówczas Hutnik może być spokojny o przyszłość drużyny se­
niorów. (naga)
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Większość kibiców Hutnika zdołała się już pogodzić z faktem, 
te niestety w zbliżających się rozgrywkach w Nowej Hucie 
nie będzie piłkarskiej ekstraklasy. Nie przeszkadza to jednak 
snuć refleksji po minionym sezonie, podejmować prób ocen 
i szukać przyczyn utraconej szansy. Taką rolę mają i środki 
masowego przekazu. Zarżnijmy zatem od początku rozgrywek.

Po niezbyt fortunnym se­
zonie piłkarskim 1983 / 84 
kiedy to hutnicza jedena­

stka broniła się przed spad­
kiem do III ligi, w klubie po­
stanowiono zreorganizować 
piłkarską sekcję, wzmocnić 
drużynę. Poczyniono niezbęd­
ne zakupy piłkarzy, w więk­
szości bardzo trafne, zatrud­
niono .owego szkoleniowca. 
Krótkie, letnie przygotowania 
do sezonu, krótki okres 
wspólnego treningu, poznania 
sie. nie przeszkodził jednak w 
osiągnięciu dobrych wyników, 
zaprezentowaniu ciekawej 
gry. Na rezultaty nie trzeba 
było długo czekać. Hutnik 
wyraźnie górował nad pozo­
stałymi drużynami i wygrał 
rywalizację w rundzie jesien­
nej. Czy jednak był to już do­
bry, zgrany zespół? Na tak 
postawione pytanie trudno 
odpowiedzieć wprost. Stwier­
dzić jedynie można, że wszy­
stko. lub prawie wszystko za­
grało.

Wiosna nie była już tak u- 
dana. Niezbyt fortunne przy­
gotowania do sezonu, brak 
warunków do prowadzenia 
treningu taktyczno-technjcz- 
n ego, nabierania szybkości 
piłkarskiej sprawiło, że wio­
sną drużyna grała znacznie 
gorzej pod każdym względem. 
Przede wszystkim ociężale. 

bez wyraźnej koncepcji. Uwi­
docznił się brak lidera w dru­
żynie, gracza regulującego 
tempo akcji, rozgrywającego 
piłkę w trudnych momentach, 
kierującego partnerami. Jed­
nostronny futbol nastawiony 
jedynie na wytrzymałość i si­
łę grających nie mógł przy­
nieść efektów. Być może nowi 
gracze nie potrafili przez cały 
sezon utrzymać wysokiej for­
my. może przekraczało to ich 
możliwości. Przecież prawie 
wszyscy osiągnęli najwyższy 
swój pułap właśnie w jesien­
nej rundzie. Szczecina i Cy­
niewski trafili do Hutnika z 
III-ligowych zespołów. Sma­
ga« też częściej siedział w 
Arce na ławce rezerwowych 
niż przebywał na boisku. 
Fait, który grał w I-ligowym 
GKS Katowice i Górniku 
Zabrze p^Biężkiej kontuzji 
złamania nogi miał kilkulet­
nią przerwę w występach i 
praktycznie dopiero w Hutni­
ku znalazł ponownie miejsce 
w pierwszym zespole. Zawod­
nicy ci mieli zatem „prawo” 
grać niekiedy słabiej.

Hutnik doznał jednak wio­
sną poważnego wzmocnie­
nia. Do drużyny trafił Ire­
neusz Wójcik, młody uta­
lentowany gracz Legii i trze­
ba przyznać, że należał on do 
wyróżniających się piłkarzy 

na wiosnę. W czwartej serii 
gier zobaczyliśmy na boisku 
Kazimierza Putka, zawodnika 
o dwuletnim I-ligowy stażu 
w czołowej drużynie kraju. 
Powodów do optymizmu było 
więc wiele. Jednak nie ustrze­
żono się błędów. Niska 
skuteczność, brak ciekawych 
rozwiązań taktycznych, ciągłe 
poszukiwania koncepcji skła­
du drugiej linii i widoczny 
nadal brak rozgrywającego z 
prawdziwego zdarzenia oto 
najważniejsze przyczyny słabo­
ści.

Hutnik mógł awansować, 
była ku temu duża szansa i 
na tej drużynie można zbudo­
wać zespół I-ligowy. Zapewne 
ma on luki, wzmocnienia wy­
maga każda formacja. Brak 
bocznego obrońcy, rozgrywa­
jącego, skrzydłowego. Aby re­
alnie myśleć o awansie w 
przyszłym sezonie, a z tego 
nikt w Hutniku nie rezygnu­
je, trzeba poczynić kroki k« 
wzmocnieniu drużyny.

Słyszy się o zabiegach czo­
łowych polskich klubów 
o pozyskanie Kazimierza 

Putka. Kierownictwo klubu 
wypowiedziało się w tej spra­
wie jednoznacznie. Trudno 
przewidzieć, jak zakończy się 
ta sprawa. Jednak walka no­
wohuckich piłkarzy o awans 
nie może być uzależniona je­
dynie od tego zawodnika. 
Ważne jest właściwe przygo­
towanie i ustawienie drużyny. 
Liczne doświadczenia zebrano 
już w minionym sezonie, te­
raz należy je właściwie wy­
korzystać.

W minionym piłkarskim sezonie najczęściej w barwach 
Hutnika występował Leszek Walankiewicz (w białym kostiu­
mie).. •

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
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Rozgrywki U ligi zakończo­

ne. Dotarł także do mety nasz 
konkurs. Kibice tym razem nio 
mieli szczęścia do typowania 
wyników. Nie dziwię się, bo­
wiem Hutnik grał znacznie po­
niżej oczekiwań, a szczególnie 
w dwóch spotkaniach — z Po­
lonią Warszawa i. Igloopolern 
Dębica zaskoczył wszystkich)

„Piłkarski totek“ 
na finiszu
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OD REMISU DO PORAŻKI
II RUNDA W STATYSTYCE

1. JAGIELLONIE — Hutnik 1—0 (0—W
Ł Hutnik — Stal Mielec 0—0
1. Resovia — Hutnik 0—0
4. HUTNIK — Cracovia 2—0 (2—W. Bramki: Wójcik i Syoło
5. Korona Kielce — Hutnik 1—1 (l—1). Bramka: Fait
«. HUTNIK — Włókniarz Pabiamice 2—0 (0—0). Bramki: Fakt

l Szczecina
L GÓRNIK KNURÓW — Hutnik 3—1 (1—0). Bramka: Putek

Bogdan Szczecina (pierwszy ■ lewej) w charakterystycznej 
<81a siebie akcji pod bramką rywali. I tym razem król strzel­
ców wygrał pojedynek • piłkę.

JFei. STANISŁAW GAWLIŃSKI

8. Hutnik — PO1ZMHA WA4MAWA 1—« (0—0). Branfe»: 
Szczecina
9. Polonia Bytom — Hutnik 1—1 (1—1). Bramka: Bargiel

10. HUTNIK — Avia Świdnik 4—0 (1—0). Bramki; Smnectoa, 
Fait, Putek, Kil
11. Stal Rzeszów — Hutnik 0—0
12. Stal Stalowa Wola — Hutnik 0—0
13. HUTNIK - Błękitni Kieł«* 2—0 (O-O). Bramki: 8«e.«-eina 
i Wójcik
14. Start Łódź — HUTNIK 1—4 (O—2). Bramki: SaeeeefaMi 8 
i Sysło
15. Hutnik — KłLOOPOC DĘBICA 1—2 (0-4). Bramka: Szcze­
cina
• Hutnicy w drugiej rundzie zdobyli 16 punktów tracąc 14.
• Na „Suchych Stawach" odbyło się 7 meczów, z których 

Hutnik 1 wygrał, jeden zremisował (Stal Mielec) i dwukrotnie 
przegrał (Polonia W-wa i Igloopol). W pojedynkach na wład­
nym boisku bilans punktowy przedstawią się następująco: 
9 zdobytych — 5 straconych.
• Osiem razy grali hutnicy na wyjazdach zdobywając 7 

punktów — tracąc 9. Wygrali jedno spotkanie (Start Łódź) 
i uzyskali 5 remisów.
• Trener Janusz Wójcik skorzystał w rundzie wiosennej 

z 21 piłkarzy: 15 razy grali Walankiewicz, Sysło i Wójcik; 14 — 
Szczecina. Kot i Fait; 12 — Kil ,Śmiałek i Bargiel; 10 — Putek 
i Cyniewski; 8 — Smagacz, Bolek i Holocher; 7 — Orzeł; 6 — 
Kwiatkowski; 5 — Migdał; 4 — Kruszec; 3 — Pawlikowski; 
1 — Słowakiewicz i Kocoń.

® Nie było na wiosnę piłkarza, który by rozegrał wszystkie 
spotkania w pełnym czasie Najbliższy tego był Leszek Walan­
kiewicz. który jedynie 25 minut przebywał poza boiskiem. 
Drugi na tej liście jest Antoni Kot. trzeci Bogdan Sysło.

® Hutnicy strzelili wiosną 18 goli tracąc 11. Łupem bram­
kowym podzielili się: Szczecina 7, Fait 3, Wójcik, Sysie i Putek 
po 2 oraz Kil i Bargiel po 1.

® Żótlymi kartkami zostali „obdarowani”: Kot 2 razy oraz 
po jednym razie Wójcik. Pawlikowski, Putek, Kwiatkowski, 
Śmiałek, Cyniewski, Kruszec.

OD JESIENI DO WIOSNY

® W całych rozgrywkach sezonu 1984/85 grało w barwach 
Hutnika 22 zawodników. Oprócz wymienionych w rundzie wio­
sennej, wystąpił jeszcze Mikoś — 7 razy w jesieni.
• Jodynie Leszek Walankiewicz rozegrał wszystkich 30 spot­

kań. 29 razy wystąpili na boisku Kot, Fait i Szczecina.
® Hutnicy strzelili łącznie 35 goli, 14 razy celnie trafił Szcze­

cina i został on królem strzelców rozgrywek II grupy. Pozosta­
łe gole uzyskali: Fait — 6. Wójcik, Sysło i Putek po 2, Kil, 
B-r->el. Ko*. r»rz-ł. Pawl:kow«kl. Smugacz S-ntał-k. walankie- 
wicz oraz jedna bramka padła ze strzału samobójczego.

Z ponad 400 kuponów wytypowa­
liśmy do nagród jedynie 12.

NASZ KONKURS WYGRAŁ*
® 12 trafień — Margareta Fi*, 

lek, Kraków, os. 1000 lecia 35/14 I 
Józef Swiędrych, Kraków, os. Na 
Stoku 15/22: karty wolnego wstę­
pu na mecze piłkarskie w sezonie 
1985/86 (nagroda KS „Hutnik”).

® 11 trafień — Romuald Cichej 
Kraków, os. Wyciąże, uL Rzepako­
wa 5, Ireneusz Ferdynus, Kraków, 
os. Mogiła, ul. Kępska 3, Jerzy La­
lek, Kraków, uL Komandosów 
17/44, Adam Tłuśclk, Kraków, uL 
Seweryna 4/42: proporczyki jubile­
uszowe z odznaką klubu (nagroda 
KS „Hutnik”).

® 10 trafień — W. Chojnacki, 
Kraków, os. 1000-lecia 30/4, Jaro, 
sław Madej, Kraków, os. Strusia 
15/60, Leon Piotrowski Kraków, 
os. Kombatantów 3/50, Józef Ro- 
niowicz, Kraków, os. 2 Pułku Lot­
niczego 19/69, Bronisław Szadziń- 
ski, Kraków, ul. Grochowska 26/21, 
Władysław Wypych, Kraków, os. 
Na Stoku 39/19: książki (nagroda 
„GNH”).

Nagrody wyślemy pocztą, (karty 
na mecz na przełomie lipca i sier­
pnia br. po ich wydrukowaniu).

JłiłłHlllllłlHHHlilllHUlllHHntil
SIATKARSKA KADRA 

W HUTNIKU

Wprawdzie do rozpoczęcia roz­
grywek I ligi w siatkówce męż­
czyzn pozostało jeszcze pół roku, 
niemniej już dziś kibice tej dy­
scypliny sportu « Krakowie o- 
strzą sobie apetyty na wielką 
siatkówkę na „Suchych Stawach”. 
Do trójki kadrowiczów: Golca, 
Jurka i Martyniuka, dołączyli już 
pozyskani dalsi wybrańcy trene­
ra Huberta Wagnera, jego syn 
Grzegorz oraz prawdopodob­
nie zawodnik Stali Stocznia — 
Kasprzak. Do drużyny powrócił 
Ireneusz Sańka, ponadto pozyska­
no P. Szczurka ze Stali Nysa. 
Chęć gry w Hutniku zgłosił tak­
że Roman Borówko ze Stali 
Stocznia. Treningi z drużyn ta 
prowadzić współnr ?ownik trene- 
ga Wagnera — Krebok.


